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Socyaliści a ojczyzna.
Na międzynarodowym zjeździu socyalisty- 

cznym w Stuttgarcie, pomiędzy aocyalistami nie­
mieckimi a pewną częścią socyalistów francu­
skich ze słynnym Hcrvft’m na czele, wybuchnął 
charakterystyczny spór o pojęcie ojczyzny i o jej 
znaczenie dla proletaryatu.

Zdawałoby się, że kwestya ta jest już od- 
1 wna przesądzona przez kanony nauki socjali­
stycznej i to przesądzona właśnie w duchu argu­
mentów Hervó’go. Istotnie bowiem, jeśli ka­
mieniem węgielnym układu społecznego jest wai 
ka klas, jesii burżuazya jest nieprzejeananym 
wrogiem robotników i nawzajem, to słusznie spo­
dziewałby się należało, że socyaliści przeprowa­
dzą konsekwentnie ideę łączności międzynarodo­
wej proletaryatu i negował będą najzupełniej 
*<ieę ojczyzny. Ugrupowanie pionowe zbferowisK 
ludzkich, jakiem jest ugrupowanie według naro­
dowości, doktryna sncyalistyczua pow.nnaby za­
stąpić ugrupowaniem poziomem, zamiast łączno­
ści poszczególnych klas w danyrr* narodzie, po- 
winnaby dążyć do wytworzenia łączności pomię­
dzy klasą robotniczą narodów różnych. Istotnie, 
tyleśmy słyszeli i czytali o potrzebie łączności 
międzynarodowej proletaryatu, tyła razy wskazy­
wano nam, że obok konkurencji pomiędzy bur- 
żuazyami poszczególnych narodowości istnieje też 
solidarność niemal mimowolna pomiędzy burżua- 
zyą caiego świata, zwłaszcza aa punkcie „walki 
z Judem", że obrona idei ojczyzny, jaki- j podjęli 
się na zjtździe obecnym wybitni przedstawiciele 
socvaiizmu niemieckiego, w , dawać się nam musi 
pewną niespodzianką.

Istotnie, ze stanowiska logiki formalnej, 
Hervó, negujący ideę ojczyzny, jest daieko kon- 
sekwentniejszy od Bebla, występującego w jej 
obronie. Jeśli bowiem weźmiemy doktrynę walki 
klas w jej „stanie czystym**, ze stanowiska tego 
idea patryotyzinu i ojczyzny w żaden sposób 
obronić się nie dadzą i musimy dojść do tych 
konsekwencji, do jakieb doszuoi socyalista fran­
cuski, że „jest rzeczą obojętną, c»y Prancya na­
leżeć będzie do Niemiec, czy Niemcy da Fran- 
cyi“. Dlaczego jednak konsekwencje te wydają 
się nam potworne, choć są niewątpliwie logiczne, 
dlaczego nie mogli rgodzić się na nie socyaliści 
niemieccy ?

Otc aiaiego, że do ludzi, którzy posiadają 
zdrowy instynkt życia, rzeczywistość przemawia 
silniej, aniżeli doktryna. A rzeczywistość przez 
cały ciąg dziejów ludzkich woła wielkim głosem, 
że idea ojezjzny nie jest ani chimerą, ani oszu­
stwem, jaz ją pragną przedstawić doktrynerzy 
socjalistyczni. Naji ilniej i najbardziej realni# od­
czuwają to narody pozbawione wolności. O tern, 
czem jest ojczyzna, należy pytać nie śleprch 
doktryuerów, ale trzebaby pytać Włochów w tym 
czasie, gdy panowała nad niemi Auotrya, trze 
baby pytać urecyę i ludy bałkańskie, gdy pano­
wała uad niemi Turcy a, trzebaby pytać Irland 
czykow, a przedewszystkiem nas, Polaków.

Socyaliści, negujący dzisiaj ideę ojczyzny, 
nie są pod tym wzgiędem zupełnymi nowatorami. 
Od dawna, d o  od czasów, gdy iuazcość podzie­
liła się na grupy plemienne i narodowościowe, 
istniały prądy umysłowe i religijne, negujące ideę 
ojczyzny, istnieli ludzie, którzy idei tej mc uzna­
wali. Pomimo to, w obronie żadnego dobra 
ludzk.ego nie przelało się tyle krwi, co w obro
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nie ojczyzny, żadna idea nie iniała tylu wyznaw­
ców, męczenników, co właśnie idea ojczyzny 
Jeśli w obronie poszczególnych idei występowały 
jednostki, które niekiedy narażały się na prześla­
dowania, cierpienia i śmierć, to w obronie oj­
czyzny powstawały narody całe, aż do głębin 
mas luuowych. To właśnie wskazuje, że idea 
ojczyzny nie jest wytworem poszczególnych umy­
słów ludzkich, ale związana jest z najgłębszymi 
pokładami instynktu samozachowawczego ludz­
kości. Jest ona równie naturalna, równie nie 
poddaje się analizie sciśfe logi jznej, jak instynkt 
życia u jednostek ludzkich. Narodowość nie jest 
koncepcją logiczną, ale wytworem naturalnym 
dziejów, jeśli zaś wśród narodu danego zjawiają 
się prądy, negujące jego istnienie i potrzebę jego 
obrony, wskazuje to jedynie na osłabienie lub 
rozkład mstynktu samozachowawczego, którego 
siła jest pierwszym warunkiem życia i rozwoju 
danej narodowości.

Herve i jego zwolennicy we Francji są 
niewątpliwie w zgodzie z doktryną socy ar styczną, 
mieli oni piawo natrząsać się z socjalistów nie­
mieckich jako z „episyerow", którzy sprzenie 
wierzyli się ewangelii socyalizmu i renoiucyo 
nizrnu. Ale właśnie rozbieżność w poglądach 
między socyalistami niemieckimi a zwolemikam. 
„herTeizmu" wskazu e, że instynkt samozacho­
wawczy narodowy wśród Niemców jest tak 
potężny i zdrowy, iż oparł się wpływom doktryny. 
Jest to tern znamienniejsze, że doktryna socya- 
listybzda wyhodowana została właśnie w Niem­
czech. Tymczasem we Francyi poczucie narodowe 
tak osłabło, żc Hervó mógł przechwalać się na 
kongresie w Stuttgarcie, że niema wioski fran­
cuskiej, w której by idea ojczyzny nie została 
ośmieszona. Smutne to przechwałki, ślepych 
doktrynerów francuskich „towarzysze1* niemieccy 
musieli przestrzegać, że pracują „pour ie roi de 
Prusse“, że zdezorganizowana pod względem 
militarnym, pozbawiona idei ojczyzny Francya 
stanie się magnesem z fatalną siłą przyciągającym 
militarne siły Niemiec H ene  mówd, że ze sta­
nowiska socyalistycznego jest wszystko toino 
czy Francya należy do Niemiec, czy Niemcy do 
Fruncyi.

Jeśli doktryna jegc nie znajdzie odporu w 
zdrowych instynktach narodu francus&iego, prę­
dzej czy później będzie on miał smutną sposob­
ność przekonania się, czy i o ile słuszną jest 
pierwsza alteruatywan postawiona przez Hervćgo. 
Surowa rzeczywistość wypowie wówczas swoje 
zdanie o waitości ślepej doktryny.

HISTORII DWÓCH SERC.
ROMANS.

(Ciąg dalszy.)
hudolf przypomniał pierwsze ich spotkanie. 

Pytał ją, czy myślała wówczas, aby go znowu 
zobaczyć, a ona przyznana się, że miała ty.io to 
jeuno życzenie. Mówiła, że podobał się jej od 
pierwszego wejrzenia. On znowu z uśmiechem 
przyznał się, ie najpierw pomyślał o tera, iż 
ona musi być niedokrewną i powinna zażywać 
zeiazo śmiała się z tego. Iiozgadała się o sobie 
i mówiła o swej przyszłości. Go by się z 
ło, gdyby ojciec um arł? Sklep daje wpiawczie 
utrzymanie aie ojciec nie jest w stanie nic o- 
saczędzić. Bardzo poważnie powiedziała, iż ojciec 
raz przyznał, że po jego śmierci za sklep pra- 
wdopodoDnie nic by me dostały, gdyż cały ten 
sklep spoczywa na jego osobie. Jeżeli jego za­
braknie, zabraknie także klientów, gdyż nikt nie 
ma obowiązku względów dla niego przenosić na 
jego następców.

Nigdy jeszcze Lola nie mówiła tak poważ­
nie z Rudolfem, lecz jego, upojonego szczęściem, 
orażnlły jej troski. On chciałby był widzieć swoją 
ukochaną w jakiemś świetlanem oderwaniu od

Yll Kongres socjalistyczny.
Na piątkowem posiedzeniu kongresu po 

przetnówien.acb posła Beera z Austryi, dr. 
Brouckóre z Belgii, Vaillanta z Franci, Troeistza 
t  Hólandyi uchwalono w sprawie stosunków 
stronnictw politycznych i stowarzyszeń zawodo­
wych rezolucję, która uznaje za równoprawne 
zadania party i- i związków zawodowych w walce 
emancypacyjnej proletaryatu. Zw ązki zavrodowe 
aiudsą być ogarnięte duchem socjalistycznym. 
Partya jest obowiązaną popierać związki zawo 
do we w ich usiłowaniach, mających na celu pod­
niesienie i polepszenie socyalnego położenia ro­
botników i akcyą parlamentarną dążyć do urze­
czywistnienia żądań związków zawodowych.

Następny punkt porządku dziennego stano­
wiła sprawa immigracyi i emigracyi. Rezolucja 
referenta w sprawie tej opiewa: Emigracya i 
immigracya robotników s? z istoty kapitalizmu

całego świata. Udtrącał wszystkie szare bar­
wy. Teraz wyrwany ze swego nastroju spo 
chmurniał.

— Dlaczego się zasępiłeś? — zapytała
Lola.

— Takie jest prawo natury. Przjszła je ­
sień i gdy wspomnę, że w szczęścia spędziliśmy 
tu lato i gdy rozmyślam, że to lato juz minęło, 
■ c w- rótce to drzewo uagiemi gałęziami świecić 
będzie, a nasze schronienie opustoszeje, ogarnia 
mnie przykre, straszne uczucie. Każde zamieranie 
wydawało się dla mme zawsze strasznem. Pójdź, 
odejdziemy stąd.

Lola nie pojmowała jego rozrzewnienia i zamy- 
<«.i a uwisła na jego ramieniu, gdy przez ogród 
powracali du gospody,

Nie mieli dzisiaj szczęścia, td-dy mieli wsia­
dać na bicykle, weszli do gospody pan Kóhae- 
aiaun i pan Hermann.

O, pim uonner! Co za szczęśliwe spo­
tkanie — zawołał droguerzysta i wyciągnął ku 
Tondernowi rękę.

Tnn podał mu swoją z pewnem zakłopota­
niem. Poczciwy Kółmemann zatrzymał jego rękę 
i mówił:

— Jakie to komiczne, że dotąd nie spotka­
liśmy się nigdy. Nie prawdaż. Pan jeździsz na 
bicyklu, o ile wiem, a ja  także często wyjeżdżam. 
Wprawdzie interes interesem. Ale wieczorami 
często wskakuję na koło. A nigdy pana nie spo­
tkałem. Ale wiesz pan co, panie Donner, to je ­
dno nie jest ładnie, żeś pan nigdy mme nie od-

równie nierozdzielnemi zjawiskam', jak brak 
pracy i przewaga produkcyi robotników. Są one 
środkiem do obniżenia udziału robotników w 
produkty? i na wskutek pontycznycn, religijnych 
i narodowych prześladowań przybierają nienor­
malne rozmiary Kongres nie widzi środków do 
zapobieżenia immigracyi i enigracy; robotników 
w jakichkolwiek ekom>«?,uycb albo politycznych 
wyjątkowych reformaci* ponieważ te są bezowo­
cne i w iśćcie swej reakcyjna, jak ograniczenie 
dochodźiwa i wyłączenie pewnycb narodowości 
i ras. Nątomias* kongres uważa za obowiązek 
zorganizowanego robotnictwa bronić się przeciw 
masowemu importowi niezorganizowauych ro­
botników, co zag«*aia jego Dytowi, oraz przeszko­
dzić dowożęwi i wywozowi łamistrajków. Kon­
gres rozpoznaje się w trudnościach, .akie rosną 
v  wielu y-ypadkact dla proletaryatu kraju, sto 
jącego ua wysokiej wyżynie kapitalizmu, a ma­
sowego dowozu Liezorganizowaayeh i małe po­
trzeby posiadających robotników z krajów, prze­
ważnie opartych na gospodarstwie rolnem i do- 
mowem, oraz w niebezpieczeństwach jakie po­
wstają z pewnej formy dochodźtwa. Nie widzi 
jednak powodu dla wyłączania nawet ze stano­
wiska solidarności oa imargracyi niektórych na­
rodów aino ras.

W dalszym ciągu uważa kongres za konie­
czne dla krajów, do których robotnicy dochodzą 
aj zakaz einigiacyi i immigracyi robotnikom, już 
zakontraktowanym, b) iąaa prawne, ochrony 
pracy przez skrócenie dnia roboczego, wprowa­
dzenie • minimum płacy itd., c) usunięcie W] łą ­
czeń narodowych i rasowycL dW krajów, z któ­
rych rekiuiują się wychodźcy: a) wszczę- e agi- 
tacyi, któfaby ich jednała dla związków zawodu 
wycb; b) informowanie robotników i społeczeń­
stwa o stosunkach i placach w krajach Jochod- 
czych. W dyskusji prze on wiali: dr Ellenbogen 
z Wiednia, flillęuitt z Amer/kir dr. Kato z J a ­
ponii, który „płakał** i ekarzył się na brak wol­
ności w Ameryce.

Ktoś stawia wniosek na zamknięcie dysku­
s ji i teraz zacżynr się kolosalna awantura. Roz­
maici delegaci, którzy chcieli się wygadać, za­
czynają wyprawiać krzyki, awantury, grotą pię­
ściami. Najbardziej hałasuje Hyndmanu z Anglii. 
Prezydent kóngifesfi Singer upomina-

— Proszę delegatów angielskich, by się za­
chowywali jak socjalni demokraci (!). Kongres 
nie da się tyranizować, a krzyki mnie nie wzru­
szają.

Nareszcie zapanował względny spokój i 
uchwalono rezolucje powyżej stieszczone.

Sprawa emigracyi i nnmigracyi, jeóna z 
najbardziej ważnych, jakie kongres pomieścił de. 
porządku dziennym, zwróciła uwagę na równość, 
któr* juz nawet w teoryi socyzltsiyczuej psuć 
sif zaczyna. Wskaz-ije na to rezolncya sama, 
Która w sposóD oględny a chytry mówi o emi­
gracyi ludności rolniczej, wpływającej na obniże­
nie zarobków robotn.czych, oraz która występuje 
przeciw robotnikom nie ujętym w karne karby 
socyalistyczuycb związków zawodowych.

A oburzenie wywoła! teroryzm niemieckich 
socyalisW w, którzy w obawie, by przemów ienia 
socjalistów angielskich, jak z dotycaczasowyoh 
obrad się okazało, dość samodzielayeb i przema 
wiającycb bardziej rzeczowo od innycn towa 
rzyszy, nie wpłynęły na wynik głosowania — 
zamknął po krótkim czasie dyskusję, zanitr je­
szcze przeciwnicy rezolucyi większości zdołali 
się zapisać do głosu.

Po uchwaleniu rezolucyi w sprawach do-i- 
wychodźfca odroczono obrady piątkowe do 
soboty.

Sobotnie obrady rozpoczęto sprawą milita- 
ryzmu. Referuje ją  ua kongresie Vanderrelde z 
HoPandyi. \ianderrelde sądzi, że rezolucva zyska 
sobie jednogłośne uznanie proletaryatu. Dłuższą 
przemową kończy tern, że kongres sztuttgardzki 
a ma konferencja w Hadze, jest właściwemi 
obradami w sprawie pokojowej, Prez. Singer sta­
wia wniosek przyjęcia rezolucyi w sprawie woj­
ny i powszechnego pokoju, ber dyskusyi przez 
aklamacyę, co tez uczyniono.

Ucnw alono dalej, że u&jtępcy ósmy kon­
gres ma się odbyć w Kopenhadze, poczem 
Hyndmaun z Anglii, który nie dalej, jak na so­
botnim  posiedzeniu zachowywał się najhałaśli­
wiej i wyrażał się bardzo ujemnie o prezydynm 
i bocyalistach niemieckich, teraz słodko pizema- 
wiał . śpiewał pean na cześc prezydenta kon­
gresu, Singera Prez Singer dziękuje zs wyrazy 
uznania. Wspomina o tern, że kongres raz 
pierwszy obraduje ne niemieckiej ziemi. Gafy 
przebieg kongresu wskazuje lł to, iż międzyna 
rodowy zorganizowany proletaryat podąża na 
przód. Soeyaina demokracya jest potęgą, której 
świat mieszczanki nie potrafi zmódz, a kongres 
pokazałj że socjalizm krnczy stale wpoprzód 
przez siebie obranej drodie Ż?doa moc świata 
nie nrzeszkodzi mu dopiąć zamierzonego ceiu. 
Idz.omy w marszu — mówił dalej — a nic nas 
w tym marszu c*e wstrzyma. Fójdzieray dalej 
mimo rząau, mimo kapitalizmu, mimo mieszczać • 
skiego społeczeństwa! Przea nami są ciężkie wai- 
ki do stoczenia, ale z rewolucyjnego nasienia 
powstają coraz nowi zwolennioj dla międzyna­
rodowego socyalizmu, tak, że armia jego me da 
się zwyciężyć i, społeczeństwo mieszczańskie zo 
slauie „znisłczonem*- Następnie Singer w oła: 
„Niech żyje rewolucyjna soeyaina demokracja.** 
Delegaci wznoszą okrzyki Rozlegają się śpiewy. 
Parę osób debiutuje z naszym „czerwonym 
sztandarem.*

Singer o I  SO w połud ogłasza kongres zz. 
zamknięty.

Prawa wyborcze kobiet.
Kwestya politycznych uprawnień kobiet po­

czyniła w ostatnich latach znaczne postępy. Stan 
rzeczy, jaki istniał w te, mierze do roku 1898, 
przedstawiłem- w rozprawce, ogłoszonei w „Sło­
wie Polskiem1* w r. 1898*). Od tego czasu już 
uiejeduo się zmieniło**). Wprawdzie na mocy 
usiawy austryackiej z 26 stycznia 1907 nr. 17 
d. p. p, (uowa ordynaeya wyborcza do rady pań­
stwa) utraciły kobiety to częściowe prawo wy­
borcze, jakie miały przy wyborach do redy pań 
stwa w kuryi wielkich posiadtośoi ziemskich, a 
to z powodu zwinięcia tej kuryi, ale natomiast 
uzyskały one czynne i bierne prawo wyborcze 
w australskiem państwo związkowem (Gommon- 
wealth) w r. 1902, do sejmu finlandzkiego w r. 
1906 a do sejmu uorwegskiego w h  1907.

Lommonwealth australski, zwany ;.akze S„a 
nami Zjednoczonymi aunralskimi, składa się 
z sześciu państewek, z którrch trzy przyznają 
konietom czynne i bierne prawo wyborcze, przy 
wyborach do rłasn/ch sejmów, a mianowicie 
południowa Australia od r. 1895, zachodnia Au­
stralia od r. 1899, a nowa południowa W nia od 
1902. W daisaych trzech państewkach, a miano 
wicie w Vietoria, w kraju Królowej (Qaenaslana) 
i w Tasmauii me uzyskały kobiety dotąd tego 
prawa; natomiast mpją je na mocy ustawy wy­
borczej z maja 1902 przy wyborach do pa"la 
mentu związkowego czyli do sejmu całego Com 
monweaKh, a to zarówno prawo wyboicze czyn­
ne, jak i bierne, zarówno do izby poselskiej, jak 
i do senatu O ile jednak casze uformacye się 
gają, nie były kobiety dotąd faktycznie wybiera- 
ue ani do sejmów poszczególnych państewek, 
ani do sejrau związkowego, pomimo że przy wy­
borach z r. 1903 trzy kobiety kandydowały do 
senatu.

Kobiet wyborczyń było tam wtedy 856.000, 
mężczyzn 970.000. Kobiety-wyborczynie popier*.- 
ły partyę robotniczą, występowały stanowc*o 
przeciw socyaiizmcwi; prawie połowa ich nie 
stanęła do urny wyborczej, a wszystkie objawia­
ły stanowczą niechęć do głosowania cl kobiece-

wiedził. Nigdy tego nie przypuszczałem. Niema
wprawdzie u mnie wiele ao widzenia, ale nie­
dawno powiedziała mi jedna dam a: panie
Kóhuemann, pański sklep jost bardzo ładny,
tylko do jego zapachu trzeba dopiero się przy­
zwyczaić. Pau jednak jesteś mężczyzną. Kiedy
pan przyjdzie?

Tymczasem Hermann znalazł się przed 
Lolą. Dziewczyna zaczerwieniła się jak piwonia, 
a także i prokurzysta, chociaż zawsze był taki 
wymowny, nie umiał ełovta znaleźć i niemal'z 
przerażeniem patrzał to na Lolę, to na hra­
biego.

Lola bała się, że on ją zapyta, w jaki spo­
sób stało się, że ona znajduje s;ę w towarzystwie 
hrabiego; ale wybawił ją pan Kóhnemann, który 
teraz zwrócił się do niej i "zekł:

— Bardzo się cieszę, że panią spot] kam. 
Czy poaobał się pani wówczas nasz festyn? 
Zdaje mi się, że zaprzyjazn.ła się pani z panec. 
Donuerem. Gzy też może pani osobno przy­
jechała ?

— Spotkaliśmy się przypadkowo — prze­
rwał mu Rudolf — Ponieważ panna Lehmann 
jechała sama, narzuciłem się jej z mem towa­
rzystwem.

Powiedział to możliwie pewnym głosem i 
teraz dopiero zauważył przerażenie malujące się 
na twarzy prokurzysty. Wyciągnął więc ku niemu 
uprzejmie rękę:

— Nie wlom. czy pan sobie mnie Drzypo- 
mma. Miałem przyjemność poznać pana na ban-

*) .,0 udziale kobiet w wyboraoh do ciał re­
prezentacyjnych w Austryi i w ogólności" (nr, 182, 
183, 187 z r. 1898).

**) Raaek Karol. Patto wyborcze kobiet (No­
we Słowo, 1905).

kiecie pańskiego klubu.
Prokurzysta ukłonił jię bardzo sztywnie.
— Gzy podobał się panu festyn?
— O, bardzo, bardzo.
Wszyscy czworo »tali naprzeciw siebie w 

kwadracie i z zakłopotaniem patrzyli po sobie. 
Rudolf i. Lola obawiali się, aby tamci panowie 
nie zechcieli się do nich przyłączyć. Mieli oni 
rzeczywiście taką chęć, ale nie wiedzieli, jak  to u- 
czynió.

Wreszcie Rudolf, zwróciwszy sie ceremo­
nialnie ao Loli, rzekł:

— Zwracam uwagę pani, że jest ,uż późna 
godzina. A wspominała mi pani, że w domu 
spodziewa się gość—.

— Ach prawda, muszę się spiesz-ć.
Rudolf zapewniwszy pana Kóhaemanna, że

wkrótce go odwiedzi i ukłoniwsz” się He-rman- 
nowi, szybko wskoczył na koło.

— Proszę się spieszyć — rzekł do Loli. — 
Jeżeli pani pozwoli, odprowadzę panią do 
miasta, potem pani sama już będzie mogła po­
jechać.

Lola już siedziała na kole i oboje natych­
miast pomknęli, ile mieli sił. Zanim Kóanemann 
i Heirmann się zoryentowali, byli już daleko,

Nu pierwszym zakręcie gościńca Rudolf 
oglądnął się i zobaczył, że tamci za nimi 
jadą.

— Lolo, prędzej, oni nsia gonią.
Pochylili się na kołach i lecieli z wiatrem

Rudolf wyskocz i naprzód, aDy drogę torować.

mi kandydaturam ’, i n aw et na wiecach or_3<Iwy- 
borczych zapadały  rezoh»cye, że na to jeszcze 
nie pura.

Jaku program wyborczy, ustanowiony przez 
przywódczynie rucha wyborczego (ceutraluy ko 
mitet wyborczy), przyjęły kobiety następujące 
punktu:

1) zupełna równość obu płci wobec ustawy 
i w obrębie administracyi, 2) wszystkie urzędy 
państwowe mają być przystępne dla obu płci 
pod równymi waruuk&mi, 3) zakaz dowozu i 
spizedawania opium, używania rapojow spirytu­
sowych w dnie świąteczne, palenia tytoniii poza 
domem, 4) ustanowienie sądów rozjemczych dla 
sprrw przsmysiowych, 5) orgaoizacya sił zbrci- 
nych, ta< lądowycb jak morskich, jedynie dla 
celów odpornych i pop.eranie systemu wolnozc.- 
ciężaego, 6) równość wobec pt-Łwa także co do 
małżeństwa i rozwodu, 7) badani* wszystkich 
dowożonych środków żywności pod względem 
hygienioznym.

W Anglii, gdzie kwestyę prawa wyborcze­
go kobiet patronizowat główaie * John St art 
Mili*), me schodzi ta sprawa już oa r. 1867 z 
z porządku dz.eunago. Interesujący referat o niej 
wygłosiła <misi Garrot-Fawcett z Loudyuu ua 
międzynarodowym kongresie kobiecym, odbytym 
w Berlinie w r. 190*, upamiętnionym wydawnic­
twem p, Maryi Stritt, zawierającym główne wy- 
głoozone nu kongresie referaty **). Podajemy go 
tu w streszczeniu:

My w AUgli, mówi sprawodawczyui, mamy 
już za sobą mniej więce, 30 —40 letnie doświad­
czenie odnośnie do prawa wyborczego kobie', 
gdyż wszystkie miejscowe ciała kollegiame w 
Anglii, Walii, Szkocyi i Irlandyi wybierane są 
tak przoz mężczyzn jak i przez kobiety. Częslo 
bywają także kobiety do niob wybierane. Tak 
np. często już zasiadały w radach atogioh i b a r­
dzo wiele ulepszeń zawdzięcza- im owe wprowa­
dzenie.

Skutkiem tych pomyślnych doświadczeń 
zostało prawo wyborcze kobiet rozszerzone tak 
daleko, jaL dalekc tylko siąga państwo aug ielskie. 
Tak np. utworzoro wkrótce pu ukończeniu wojny 
w południowej Afryce radę municypalną w Jo ­
hana sburgu, w której zasiadają zaruwno męż­
czyźni jak i kobiety. O ile nastąpiły niektóre 
zmiany w administracjach lokalnych, nie tykały 
one zasady prawa wyborozego zohiet. Pierws. 
pionierzy prawa wyborczego kobiet o tyle przy­
gotowali naród angielski c*o tej -eformy, że 
wciągnęli także kobiety do puolicznych zgromc- 
dzeń. Z początku uważano to za coś niestósow- 
nego, aie dziś jest to całkiem rźeoaj patarsJin. 
gdy występują mówczyme ze wszystkich politycz­
nych stronnictw i zatitórają gfos we wszystkich 
społecznych i politycznych «v.estyacb.

Koa erwatywna partya była p e r  wszą, która 
nadała Kobietom politvczną orijan.zacyę. Dziś 
każda partya ma swoją organizację kooiecą. 
(Primrose Leaguc, tbe Women's Libarai Fecie- 
rauioa, the vVomen’s Liberał Unionist Asso- 
ciation),

Najskuteczniejszą d lałalnosć w przedmiocie 
prawa wyboiczego kobiet rozwinął liberalny 
związek kobiet (fche Woaien’s L’beral Federation), 
który powziął uchwałę nie użyczać swego popar­
cia ż^.dnea^, liberalnemu kacdyflatowi. którvby 
się tue zobowiązał wstawiać łeię w zbk. am zej 
za połityczuem prawem wyborczem kobiet.

Nadto zauważono żywsze zainteresowanie się 
tą kwestyą wśród robotnic — i niebawem wrę­
czyły one izłonkom izby niższej petycye z dzie- 
sięciotysięcznyini podpisami celem przedłożenia 
ich rządowi.

Dalszą okolicznością, skutkiem której wzięto

*) Patrz prof. dr. Winternitz: John Stuurt
Mili uud che Frauenbev.egang (CLsterreichisca Raud- 
sohan ud VII, Haft 82, 83).

*•) Ty tał wydawnictwa brzmi: Der interna- 
tionale F rau en kongress in Berlin 1904; Berioht mit 
ansgew an lteu  Referaten, Lerausg, g ebea im Aafhage 
ćjs Y orsL acies des Bundes aeuts«’ner Fraaenvereine, 
ron  Marie Stritt.

Od czasu do czasu oglądał się.
— Gzy nie za ve, ukc t — zapytał Lolę.
— Nie, nie.
— Może jeszcze prędzej?
— Dobrze.
Tonde-n tak nacisnął maszyuę, że biegła 

jak pociąg kolejowy Prrydroźne drzewa tylko 
migały im w oczach a wiatr świszczał im  w 
uszach.

Nakouiec Lola dała znak dzi nnkiem. Tou- 
dern zwolnił tempo i odwi ócił się. Z komiczną 
rozpaczą rzekła Lola:

— Już nie mogę...
Rudolf zatrzymał się. zsadził ją z bicykla i 

pytat troskliwie.
— Może to było nad twoje siły?
— Nie. Ale dłużej jeebać tak nie mogę 

Brak mi już oddechu. Nigdy jeszcze tas nie je­
chałam.

Nb gościńcu nie było niKogo widać.
— Jesteśmy już poza wszelkiem niebezpie­

czeństwem , teraz możemy wolno jechać. Gzy 
zręcznie wykręciłem się tamtym panom ?

— Ależ ty umiesz kłamać! — zawołała 
Lola ze śmiechem i dodała — Fatalnie, żeśmy 
ich spotkali.

(C. ć. E.)
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pod rozwagę kwestyę prawa wyborczego kobiet, 
by Jo rozwiązanie rad szkolnych, w których 
kobiety zajmowały dotychczas miejsoe i zacierały 
głos — i wcielenie ich agend do kompetencyi 
rad miejskich 1 krajowych. W uznaniu ich cennej 
pracy na tern polu dodano wprawdzie do New- 
Edukation-Anthoritiea Akt klauzulę, według której 
kobiety mogły wejść do komitetów szkolnych 
rady miejskiej i krajowej, ale stanowisko kobiet 
w nich w porównaniu z ich wybranymi kolegami 
męskimi oyło niższe'. Ten fakt przekonał dopiero 
teraz wiele kubiet, dotychczas dla sprawy kobie­
cego prawa wyborczego całkiem obojętnych, że 
wszystaie ich dotychczasowe korzyści nie są 
dostatecznie zabezpieczone, dopóki parlament nie 
udzieli im prawa wyborczego.

Od pierwszego dnia, gdy ta sprawa weszła 
w izbie deputowanych na porządek dzienny, zna­
lazła ona tak w kołach konserwatywnych, jak 
i liberalnych poparcie. Między konserwatystami 
występują imiona trzech premierów - ministrów : 
Benjamina Disraeli’ego, Lorda Beaconstielda, 
Marquis’a of 8alisLmry’ejo i W, Artura Balfour’a. 
Ci mężowie stanu nie znaleźli jednak poparcia 
całej swej partyi, a nawet każdy napotykał w 
izbie lordów, w której przeważa stronnictwo 
kon-er watywne, na przeważającą opozycyę, jeżeli 
tylko tam rozwijał kwestyę politycznego prawa 
wyborczego kobiet. Przeto i próba nadania ko­
bietom prtw a wyborczego i wybieralności do 
londyńskiej rady municypalnej, Zakończyła się po- 
raiitą, pomimo wymowy i wstawiania się Lorda 
Salisbury’ego.

Biorąc rzecz z parlamentarnego punktu wi­
dzenia, zyskuje kwestya politycznego prawa wy­
borczego kobiet coraz to silniejsze poparcie w 
kołach liberalnych, podczas gdy w konserwa­
tywnych szeregacn traci zwolenników. Wynika to 
po części z działalności liberalnego związku ko­
biet, powyżej podanej, po części zaś jest wyni­
kiem faktu, że konserwatyści, z krótką przerwą 
przed 18 laty, byli najliczniejszym stronnictwem, 
i wybory z 1886, 1895 1 1900 piuyniosły im nie­
zwykłą większość, (którą jednak przy ostatnich 
wyborach znów utracili, przyp. autora). Na tern 
kończymy streszczenie reteratu Miss Parret 
Fawcett.

Wniosek o przyznamy kobietom czynnego 
prawa wyborczego do parlamentu, stawiany był 
w Anglii już bez nula 30 razy w izb^e posłów, 
a w r. 1<497 był już nawet uchwalony w drug.em 
czytaniu, a dopiero trzeciemu czytaniu wniosku 
przeszkodzono przez obstrukcję. Zupełnie to samo 
powtórzyło się w r. 1904. B. 17 marca 1904 
uchwalono w drugiem czytaniu w izbie posłów 
rezolucję, domagającą się czynnego a oraz i 
biernego prawa wyborczego dla kobiet, 186 gło- 
sam. orzeciw 68; — liLerali głosowali za nią 
mniej więcej w stosunku 10 ao 1; konserwatyści 
ifa i w stosunku 3 ; 2 . Trzecie czytanie zostało 
jednak uniemożliwione przez obstrukcyę mniej­
szości.*)

Głównym be licem dla kobiet angielskich 
jest w tej mierze przykład Nowej Zelandyi, gdzie 
prawo wyborcze kooiet funkeyonuje bardzo po­
prawnie**), tudzież korzystne skutki osiągnięte 
w Commonwealth australskiem. W swym opty­
mizmie w ocenianiu błogich skutków tego p iana  
posuwają się kobiety aż do twierdzenia, że ono 
działa wszędzie dobroczynnie także i na rodzinne 
życie kobiety, co noszeni zdaniem jest wprosi 
mylne (patrz np. przemowę p. Anny Shaw na 
kongresie berlińskim 18 czerwca 190*).

S T A N ISŁ A W  STA RZ Y ŃSK I.

*) Patrz El’9e Ichenhauser: Das Frauenwahl- 
reent, Berlin W . 1906, str. 2 5 .

*) 3 jego objawach w Zelandyi patrz referat 
Miss G. Sheppard-Chnstchuroh no powyżej wspomnia­
nym kongresie, ugłuszony w oytowanem wydawni­
ctwie Maryl Stritt pod tytu łem : „Skutki prawa wy­
borczego kubiet w, Nowej Zelsndyi*. O Australii 
patrz V. illiam Pember R eew es: Das poHtische 
Wahlrechl d9i Frauen in Australien —  Leipzig 1904.

Położenie militarne w  Maroku.
Jak zwykle Dtwa z tego rodzaju wyprawa­

mi, wysyła się zrazu szczupłe siły wojskowe i 
ogranicza się ile możności ich zadanie, — z bie­
giem rzeczy ukazuje się, że użyte zrazu siły nie 
wystarczają i że zakres działania zwolna roz­
szerzać należy.

Francya jest w irudnem położeniu, ale nie 
z powodu siły przeciwnika, z którym się starła, 
tylko owszem — chociaż się to może dziwuem 
wydaje — właśnie z powodu jego słabości, Gdy­
by istr ała w Marozu regularna władza rządowa, 
możnaby wcale dokładnie z góry obliczyć, czy 
dla wydobycia zadośćuczynienia i gwarancyj na 
przyszłoś'* wystarczy naciśnięcie i silne wystą­
pień^ lokalne, czyii z systematyczną kampanią 
z góry liczyć się trzeba. Ale M iroko jest tylso 
luźnie skleconem państwem feudalnem, w którem 
władza centralna obecnie zanikła i niemal zu­
pełnie postradam wpływ na mnogie, waleczne a 
fanatyczne plemiona kraju. Jeżeli sułtan jeszcze 
nie jest zdetronizowany, los ten lada chwila 
spotkać go może, jakoż i życia nie jest pewny. 
F-ancja przeto niema t rzed sobą nikogo, z 
kimby traktować mogła, albo ktoby jej gwaran­
tować mógł dopełnienie najuroczystszych przy­
rzeczeń i trautatów. Już obecnie ma ona przed 
sobą anarchię, a może nawet początek wojny lu­
dowej. Gdyby zaś do tej wojny przyszło, to 
zgoła nikt przewidzieć nie zdoła tiwania walk, 
wysokości kosztów i liczby sił zbrojnych i choć­
by pierwotnie kraju zdobyć nie chciano, byłoby 
się zmuszonym do tego. Francya musi więc dą­
żyć do utrzymania lub przywrócenia rządu ma­
rokańskiego, zaolnego zawierać traktaty i do tego 
celu wszelkiemi sposobnemi dopomagać środ­
kami.

Te względy polityczne oędą przecie wszyst- 
kiem kierować zarządzeniami militarnemu To, co 
Francuzi uczynili dotychczas, nie wytrzymuje kry­
tyki wojskowej; ale juścić nie wypada sądzić ze 
stanowiska militarnego, ponieważ widocznie w 
zupełności zależało wszystko od politycznych in 
strukcyj rządu paryskiego.

Wielka to zaś bieda dla dowodzącego w 
Casablanca jenerała Drucie, że ma ręce tak 
związane. Stąa poszło, iż sukcesu swego z d. 10 
bm., kiedy to Maurowie straty ogromne ponieśli, 
wyzyskać nie mógł, t/lko tuż pod bramami mia­
sta zatrzymać się musiał. Otóż pytanie, czy ta­
kie ścisłe ograniczenie samodzielności militarnej 
było odpowiednie i dopuszczalne. Nawet jeżeli 
dowodzącemu tam jenerałowi zajęcie i ochronę 
Casablanca najformalniej jako jego zadanie jedy­
ne, którego przekroczyć nie wolno, wytyczono, 
należało pozostawić jego własnemu uznaniu, czy 
cel ten z oddanemi mu siłami wojennemi osiągnąć 
chce — naturalnie pod całkowitą własną odpo­
wiedzialnością -  sposobem defenzywnym, czy

ofeuzywnym. Gd,by jen. Drude d. 10 lub 11 bm 
pierwszy sukces swój natychmiast był wyzyskał, 
to byłby plemiona okoliczne zapewne dobitnie u- 
karał i może od dalszych atuków powstrzymał. 
Ale że natychmiast nie wyruszył, stało się to, 
co było do przewidsenia: pierwszy atmen prze­
rzucił się rychło w dzikie pożądanie zemsty, 
gdyż nieruchomość Francuzów za dowód słabości 
ich poczytywano.

Napływ ocbotnizów pomnażał szeregi Ka- 
bylów i aż zanadto wetował straty poniesione. I 
tak widzą się Francuzi w Casablanca niejako o- 
blężonymi. Nie potrzeba wierzyć, iżby zebrane 
tam plemiona były niezliczone; zapewne jest ich 
mało co więcej niż Francuzów, ale fatalnem jest 
dla Francuzów samoż położenie. Kołując daleko, 
wszędzie w linii słabej, muszą oni w każdem 
miejscu i każdej chwili być przygotowani na 
ataki — podczas gdy nieprzyjaciel porę i punkt 
ataku wedle upodobania wybierać sobie i z 
wieisą przewagą niespodzianie nastąpić może. 
Oiężka służba strażnicza mocno wyczerpuje fi­
zyczne siły wojska, niepewność i przykrość sy- 
tuacyi itru są, ich onergię, tak więc przychodzi 
niekiedy do małych porażek, które odwagę nie­
przyjaciela niepomiernie potęgują.

Do tego może jeszcze nie doszło, ale we­
dług relacyj francuskich zdaje się, że podczas 
wielkiej potyczki d. 18 bm. wojsko francuskie 
w różne popadło sytuacye krytyczne i że tylko z 
trudem oparło się niepohamowanemu parciu do­
brze prowadzonych Marokańczyków. Na wszelki 
sposób potyczka ta nie przyniosła Fr&ucuzom 
żadnego sukceru stanowczego, jakkolwiek Maro­
kańczycy naturt lnie wielkie znowu straty po­
nieśli. Jak zrazu jednak, tak dotychczas są Fran­
cuzi w Casablanca osaczeni. Bardzo zatem być 
raoże, iż jen. Drude otrzyma posiłki i wtedy do 
ataku wyrusz, — jeżeli nagle nie zaskoczą na 
morzu burze, w którym to razie fioła francuska 
na pełne morze cofnąćhy się musiała i dowóz 
posiłków do Casablanca przez parę tygodni byłby 
wręcz niemożliwy, gdyż Casablanca, jak wszyst­
kie p .brzeżne miasta marokańskie, portu rzeczy­
wistego nie posiada i morze przy brzegach jest 
skałami niebezpiecznemi najeżone, jak się prze­
konała marynarka francuska, robiąc tam przez 
trzy ostatnie lata pomiary wodne.

Dopiero gdy jen. Drude otrzyma posiłki od- 
wiednie, można będzie po wyniku ataku osądzić 
następny dalszy rozwój rzeczy. Na każdy sposób 
z zajęciem Casablanca wyprawa francusaa jeszcze 
chyba nieskończona. Snadno stać się może, iż 
Francuzi daleko łatwiej do niej się dostali, niż 
się z mej wydostaną. A jednak odzywają się w 
prasie francuskiej głosy, żądające otwarciu anne 
ks/i Maroku pod modną formą protektoratu I Co 
prawda inne głosy przewidują, iż całs historia 
francusko-marokańska tern się skończy, źe An­
glicy zagarną wszystkie porty marokańskie.

Nie meżaa powiedzieć, iżby Niemcy krzy­
wo poglądali na wyprawę francuską do Maroku, 
owszem sprzyjają jej, ale nie z przyjaźni. Cieszą 
się Niemcy z tego, że Francuzi wpakowali się w 
przedsięwzięcie, które ich na długie lata spara­
liżuje.

Listy z  kraju.
Ze SKalaeklego.

\Uhrautehie pouretnia a prawda).
Wpadła mi w ręce ruska broszurka, druko­

wana w Kołomyi, stolicy atamana Trylowskiego, 
pod tytułem: ,P an  czy chłop? Hiyaa czy ce­
ment ?“

Jest to poprostu reklama jakiejś torhowli 
ruskiej w Chrzanowie, sprzedającej maszynki do 
robienia dachówek cementowych. Wiemy, że 
w tych czasach ciągłych wynalazków i ulepszeń, 
gdzie co raz nowe pomysły wypierają z użycia 
dawniejsze, choćby bardzo świeżej daty, reklama 
i umiejętne zachwalanie, jest podstawą zbytu. 
Zresztą i ostatnie wybory u nas dowiodły, czego 
może dokazać bezczelna reklama. Zrozumiałem 
jest również, że co do użyteczności i dobroci 
zachwalanych przedmiotów, mogą być podzielone 
zdania, bo „quot capita, tot census*, a zresztą 
każda rzecz z różnych punktów widzenia od­
miennie się przedstawia. Nie mniej jednak są 
niektóre ugruntowane pewniki, oparte na wszeeh- 
stronnycn doświadczeniach, których zwalczanie, 
nawet w celach konkurencyjnych, wywołuje tylko 
uśmiech politowania. W tym zaś wypadku, zwal­
czanie takich pewników, jest wprost naganne, bo 
wprowadza w błąd niedoświadczonych włościan 
i naraża ich na szkodę.

Pewnikiem bowiem jest, przez gospodarzy 
stwierdzonym, że w naszych warunkach klima­
tycznych dachówka palona przewyższa pod ka­
żdym względem, cementową i ta ostat l a nie 
może wytrzymać porównaniu * dachówką pa­
loną. Zdania te słyszę nieustannie z ust licznych 
włościan, którzy biadają nad tern, że nie ma bli­
sko fabryki dachówek palonych. I rzeczywiście 
główną pi zeszkodą do powszechnego użycia ich, 
jest ZDyt mała ilość fabryk tych w kraju, i idąca 
z tern w parze nadto wielka odieglośc od nich, 
uniemożliwiająca sprowadzanie ich. Ta właśnie 
jedyna trudność odpada mieszkańcom okolic Ko­
łomyi, gdzie jest wielka dachówkarnia Homolacza 
i Spółki, z której nawet w nasze strony dachów­
ka przychodzi. A kto przejeżdżał okolicę Koło­
myi, musiał sposirzedz, jak wiele budynków wło­
ściańskich krytych jest tą dachówką, bo bliskość 
tej fabryki i łatwość dostania tfcj dachówki pa­
lonej, jeat prawdziwem dobrodziejstwem dla lu­
dności tamtejszej.

Broszura ta przeto, o której mówię, wy­
dana w Kołomyi, widocznie w celu podkopywania 
tamtejszej fabryki, a zachęcająca ludność jedynie 
do dachówki cementowej, dlatego, żeby me szyny 
do jej wyrobu, sprzedawane przez jakąś torhowlę 
ruską, której adres kilka razy powtarza, lepiej 
odchodziły, robi wrażenie wstrętne, bo jasno wy­
kazuje prostą chęć zysku, z uszczerbkiem dobra 
ludności, którą chce niby to bronić od zmyślo­
nego wyzysku „pańskich1* fabryk. Każdego musi 
zdziwić pierwsza częśó tytułu broszury, traktują­
cej o pokryciu dachów, skąd się tu bierze takie 
przeciwstawienie -pan czy chłop1*, kiedy przecież 
jeden i drugi pragnąłby mieć dacutf dobrze i ta­
nio nakryte. Ale gdzieżby się podziała polityka 
„ukraińska*. Przecież ci panowie ciągi* usiłują 
taż włościan nastrajać, żeby tvm najlepiej ufali, 
którzy w najczarniejszych kolorach wystawiają 
„panów*.

Nie ma wzmianki w tej broszurze o „Po­
lakach* albo „Laohach**, bo zbyt smiesznem by­
łoby nadawanie polemice „dachówkowej* cechy 
walki narodowościowej, mówi się więc w ogól­
ności o -panach*, a mieliśmy dość liczne dowo­
dy, jak polityka „ukra.ńuów* i „socyąlistów* 
płynie teraz zgodnie wspólnem korytem. Autor 
broszury, zapewne oszczędnością wiedziony, 
chciał przy jednym ogniu upiec dwie pieczenie, 
reklamować jakąś torhowlę sprzedającą maszynki

do „oementówek** i przejechać się zarazem „cod 
amore* na „panach*. Wszak do takiej prze­
jażdżki każda sposobność dobra i nie godzi się 
jej pominąć.

Przestrzega więc autor włościan, żeby broń 
Boże, nie kupowali daohówki palonej, wyrabia­
nej tylko w dużych cegielniach, które są własno­
ścią „panów"’. — „Wiadomo przecie — pisze 
autor — że każdy pan dąży tylko do wyzyska­
nia chłopa i zagarnięcia jego grosza, a da wam 
zawsze najgorszy towar, jomu nieużyteczny*.
I poucza, że są trzy klasy dachówek palonych, 
z których ostatnia nic nie warta, a -panowie* 
tę właśnie chłopom sprzedają. Nie dodaje jednak 
autor, o ile ta I I I  klasa jest tańszą i na czem 
polega ten niższy stopień jej wartości. Pozwoli 
więc autor, że ja tę lukę wypełnię. Dachówka 
III klasy różni się ud wyższych klas tam, że 
przy paleniu w pięciu puwypaczała się i nie jes 
zupełnie równa i prosta, przez co gładkie ułoże­
nie jej na łatach dachowych połączone jest 
z trudnościami.

Odporność jej jednak jest zupełnie równa 
dachówce I  i II klasy. Wiemy dobrze jak nasz 
włościanin mało ceni czas i pracę zużyte dia 
siebie, a jak trudny jest do wydania gotowego 
grosza. Kupiwszy więc dachówkę III klasy, zna­
cznie tańszą od wyiszeb klas, zużyje wprawdzie 
więcej czasu na pokrycie dachu, bo musi wypa­
czone aachówKi podkładać kłakami i podsmaro- 
,/uć wapnem, ale ma z„ to bardzo tanie i bar­
dzo trwałe nakrycie dachu. A żadna cegielnia 
„pańska* nie odmawia pi zecie włościanom wy­
dania dachówki wyższej .klasy, jeśli ćncą zapła­
cić za nią odpowiednio drożej. „Fanowie odstra­
szają włościan* — powiada autor — „od da­
chówki cementowej, z obawy, żeby ich fabryki 
nie straciły odbytu i żeby pieniądz, chłopski nie 
wyśliznął się n z rąk*. „Nabywajcie włościa­
nie* — powiada autor — „jak najspieszniej ma­
szynki do cementówek, bo tym sposobem po ora- 
wcie waszą dolę!* „A jak was panowie uprze­
dzą i zaczną wyrabiać cementowki, to wszystko 
przepadło*. Co za lugika, Obliczona na ciemnotę 
chłopską! Gdzież są te , pańskie* fabryk, dacnó- 
wek, obliczone na wyzysk chłopa? Wiedzą prze­
cie wszyscy, że prócz kilku większych fabryk w 
miastach, na wsi jest ich w całym kraju zale­
dwie kilka i to na małą skalę, a żadna me mo­
że sprostać popytowi, nie licząc wcale na klien­
telę chłopską, którs możliwą jest tylke w bardzo 
bliskim promieniu od fabryki, bo chłopi wagona­
mi nie sprowadzają dachówki. Najlepszy duwód, 
jak mało jest tych fabryk, skoro my tu nad 
Zbrucz- sprowadzamy dachówkę ze Lwowa albo 
z Kołomyi, do bliżej nie ma, przy czem koszt 
przewozu i znaczny procent odpadku przez dro­
gę, znacznie podnisi cenę dachówki. Po cóż 
więc pisać rzeczy, w których nie ma „prawdy* 
i najmniej oświecony włościanin mi si się na tom 
spostrzec.

Tak samo ma się rzecz z tern wrzekomem 
odstraszaniem chłopów od dachówki cementowej. 
Wiadomo przecie wszystkim, że znaczne kwoty 
przeznaczone zostały przez wydzii ł krajowy i 
przez krakowskie tow. wzaj. ubezp., na ułatwie­
nie gminom wyrobu cementówek, a każdy z nas 
zaehęca włościan do krycia dachów ogniotrwałe, 
choćby i we własnym interesie. Im więcej bo 
wiem we wsi dachów ogniotrwałych, tern bez­
pieczniej i temu, kto m.eszka na folwarku, a 
bezpieczniej podwójnie, bo i od pożaru i od tych 
znacznych ofiar, jakie go czekają po każdym 
ogniu w gminie, bo po takim wypadku nie zwy­
kli jawić się z pomocą ci „pochopni doradcy 
ludowi*, zostawiając ten „honor* tym „wyzysku­
jącym panom*.

Któż kiedy przeczył, że tam gdzie niema 
blisko dachówek palonych, wskazaną jest barlzc 
dla włościan „cementówka*, byle sami ją  sobie 
robili, a nie kupowali od „przemyślnych inteli­
gentów wiejskich* i byle był dobry piasek pod 
ręką. tfoj«m zdaniem każda gmina w okolicy po­
zbawionej fabryki dachówek palonych, powinna 
mieć wspólną szopę z maszynką i foremkami do 
wyrobu cementówek, tak, żeby każdy gospodarz 
mógł za złożeniem pewnej opłaty do wspólnej 
kasy, kupiwszy sobie cementu, i piasku, zrobić 
potrzebną ilość dacnówek. Wtedy może mieć ta ­
nie i wcale dobre pokrycie dachu, ohoć nigdy 
nie dorównujące dachówce palonej. Kupowanie 
cementówki od przedsiębiorców i wożenie jej z 
innych miejscowości, nigdy się nie opłaci, lepiej 
w takim razie sprowadzić paloną, choćby zna­
cznie drożej. WyroDić dachówkę cementową po­
trafi każdy nasz włościanin, bo nie ma w tern 
żadnej sztuki, a gminy powinne korzystać z tycb 
ułatwień, jakie mają w Wydziale krajowym i w 
Tow. Krakowskiem, żeby już raz położyć tamę 
tvm klęskom pożarnym, ktorw cofają ciągle do­
brobyt Kraju, A czy maszynka będzie kupiona w 
tym czy w owym składzie, to (niech mi autor 
wybaczy) nic nie wpłynie na jakość dachówki. 
Nie mam jednak nic do zarzucenia zalecanej 
przez autora „torhowli w Chrzanowie*, jeśli do­
starcza dobrych i medrogicn maszyn.

W trakcie tego pisania dostałem nowy nu­
mer „Hajdamaków*, w którym znalazła redakeya 
i dla mnie miejsce, Wyczytawszy w „Gazecie 
Narodowej* moje uwagi o swoich artykułach, 
poczuwała się do odbowiązku opowiedzieć na nie 
Powiadają, że dawniej ludzie porozumiewali się 
na migi, i to ich zadawalmało, bo innej mowy 
nie znali. Teraz mówią ludzie i piszą, każdy 
jednak „tak* odpowiada „jak* umie, i z tern po­
godzić się trzeba Wprawdzie forma tej odpo­
wiedzi znacznie odmienna, od tej jaką miały 
moje uwagi, ale trudno, każdy ma swój styl, a 
redakeya jasno się tłumaczy, że „na salonaeb nie 
bywa* i ma „udwagę* nazywać wszystko po 
imieniu , oczywiście wyrazami swojego bogatego 
repertuaru.. Nie szczędziła też redakeya i mnie 
tych „stylowych* nazwisk, po których, mam na­
dzieję, że niktby mnie me poznał, a najmniej 
ludność mojej gminy, zsładająoa się w */, 
częściach z Rusinów, z których żaden nie powie 
żebym go k ędy skrzywdził, albo różnicę robił 
między nim a Polakiem w sprawach prywatnych, 
aie wszyscy powiedzą, że wiele usmg i pomocy 
odemnie doświadczyli. Słusznie więc za to nazy­
wa mnie redakeya „wmszatelern narodu ruskie-, 
go*, a niemniej słusznie „wselackim łycarem*, 
bo nie biorąc udziału w polityce, do żadnego 
stronnictwa politycznego nigay nie należałem. 
Inna rzecz jest politykować, a inna stwierdzać 
cichą pracą, że się jest Polakiem, czemu w tym 
wypadku i redakeya chyba się nie dziwi, nie 
mając zapewne pretensji zrobić ze mme „Ukraiń­
ca*. Bo może w tem jednem się zgodzimy, że 
niema nic wstrętniejszego, jak człowiek, który 
zmienił swoją narodowość.

Na tem przekonaniu oparty, nie mogę zro­
zumieć, jak redakeya może chcieć mnie przeko­
nać, z- Polacy sympatyzują z Markcwem, jeśli 
on będąc rusinem, wmawia w ludzi, że jest mo­
skalem i dobrowolnie chce nagiąć szyję do jarz­
ma wstrętnego systemu rządowego rosyjskiego,

ztóry obok rządu pruskiego, jest odwiecznym i 
najoięższym wrogiem Polanów. Argument redakcji 
że któryś poseł polski miał się odezwać, że woli 
Markowa juk któregoś z posłów „ukraińskich*, 
nie jest żadnym dowodem sympatyi dla Marko­
wa; — tak jak powiedzenie „lepsza śmierć jak 
klęska*, nie dowodzi pragnienia śmierci. Zresztą 
p. Marków jest unikatem, a w każdym razie 
wyjątkiem, — a nie ułegr wątpliwości, że jest 
w kraju liczny zastęp „rusinów* która, nie zmie­
nili swojej odwieoznej nazwy narodowej i nic 
przyjęp za hasło „bezwzględnej nienawiści do 
wszystkiego co polskie*, całkiem więc zrozumia­
łem jest, że ci muszą nam być sympatyczniejsi 
od „Ukraińców*, którzy, (nie wyłączając dusz­
pasterzy), &ie wahali » ę zrobić posłem polsko- 
ruskiej ludności, niemieckiego syonisfcy za to, że 
ODiecał być wrogiem Polaków, a bez względu na 
to, że on jest wrogiem całej ludności chrześcijań ­
skiej. Redakeya powiada, że wystąpiłem przeciw 
niej jaito „tchórz*, „odziany w zbroję niena­
wiści, kłamstwa i przekręcania*. Kto kładzie 
swoje nazwisko pod tem co pisze, chyba nie 
zdradza zim  aru ukiywama się, — i daje dowód 
ie oi ze z przekonania, to, co uważa za „praw­
dę*. A te dalsze cnoty, które imputuje mi re- 
3i f  ;ya, przypuszczam, że znalazła chyba w zwier 
ciadle. Nienawiści bowiem do „ludności ruskiej*, 
nikt m. zarzucić nie może, bo zbyt wiele faktów 
o i  tego mnie broni, a nawet dla tycb, którzy 
tę ludne ść w przepaść ciągną i których uważam 
za najcięższych jej wrogów, nie mam nienawiści, 
tylko inne uczucie. Ze zaś we wszystkiem szu­
kam „prawdy*, niech będzie dowodem to, że 
mimo licznych za^ęć i niewprawną do pióra ręką, 
czułem się zniewolony zwrócić uwagę na nie 
zgodne z rzeczywistością przedstawienie wieiu 
rzeczy przez redakcję „Hajdamaków*, uważając 
to za zgubne d a  nieoświeconych czytelników 
a oraz za niemożliwe do pozostawienia bez spro­
stowania, sKoro sem to czytałem.

Co najmniej dziwny jest także zarzut „do­
nos cielita a* z powodu moicb uwag, umieszczo­
nych w „Gi zecie Narodowej*. Przecież „Hajda- 

iaki“ są pismem publiczaem, które czytać każ­
demu wolno i nikt nie ma oLowiązka trrymać w 
tajemnicy tego co tam wyczytał. Być może, że 
redakeya wolałaby, żeby pismo jej było tylko w 
rękach ciemnych mas, którym sam tytuł tak im ­
ponuje, że ślepo wierzą w to, co tam wydruko­
wano. Ale, jeśli redakoyi „Hajdamaków* wolno 
czytać „Grzetę Narodową* i nicować w swojem 
piśmie to, co tam wyczytała, to nie może bronić 
rin it czytania artykułów swoich i robienia o nich 
uwag w dzienniku, który sobie wybiorę.

W „Hajdamakach* nieustanne są wyrzeka­
nia na „krzywdy, nadużycia*, a mówiąc w yraza­
mi tego pisma, na „łajdactwa polsko-szlacheckiej 
kIiki*. Gdyby redakeya pisała to „z przekona­
nia*, jako o czynach rzeczywiście karygodnych, 
to wiedząc z doświadczenia, ie  prokuratorya 
czytuje jej piżmo, popełnia wybitniejsze „donoai- 
cieistwo* od tego, jakie mnie zarzuca. Bo przy­
zna może redakeya, że kto na widok ognia w 
gminie, poruszy dzwon pożarny, choćby wiedział, 
że ogień został podłożony i że sprawca może 
być ujęty przez ludzi zbiegających się na ratu­
nek, ten na nazwę „donosiciela* nie zasługuje, 
obowiązkiem bowiem jest każdego zapobiegać 
klęsce. Prawdziwa, spokojna polemika z redak- 
cyą „HajdamaKów* jesi niemożliwa, raz dla 
całkiem niepraktykowanego jej sposobu wyraża­
nia się, a następnie dla tego że ona za żadną 
cenę nie da się ruszyć z tego wręcz fałszywego 
punktu wyjścia, w który oczywiście nie może 
sama wierzyć, ale potrze! ay jej niezbędnie do 
jej taktyki, tj. że ta niema wcaie ludności pol­
skiej, tylko wyłącznie rnska, a teraz ptzezw&ua 
ukraińską. Powiada zatem, że moja „wselacka 
prytupłena holowa* nie może tego pomieścić i 
zrozumieć, że ktokolwiek z nas ośmiela się zbli­
żyć do tutejszej ludność., (choćby tylko polskiej) 
pouczać ją  i oświecać, ten popełnia zbrodnię 
wobec „Ukrainy*, jest jej „ rieszatelem* i za­
sługuje na najostrzejsze piętnowanie ze strony 
„Hajdamaków*.

J a  mimo „prytupłenoj holowy* aż nadto 
dobrze rozumiem, „dlaczego* panom ukraińcom 
nie w smak nasze zbliżanie się do ludności, nad 
którą chcieliby wyłącznie zapanować ne swój 
sposćb, ale to, zeby tu nie było ludność, pol­
skiej, wyznaję, że nigdy mi się nie pomieści 
w głowie, a nawet głębokie mam przekonanie, 
żu rfeerakeya nadto jest oświecona, żeby mimo że 
to pisze, mogłe sema w to wierzyć. Poczytywa­
nie zaś komuś za błąd lub zbrodnię wywieranie 
dobrego, moralnego, uspokajającego i cywiliza­
cyjnego wpływu na ludność, wśrćd której rnie 
szca, choćby inuej narodowości uważam za zu­
pełnie nieuzasadnione i niesprawiedliwe.

Redakeya zarzuca mi takie, że aiektóre u- 
stępy zbywam „kpinami*. Zapewniam, źe tak 
nie jest, choćby dlatego, źe do kpin potrzeba 
dobrego humoru, a czytanie „Hajdamaków*, któ 
rych łamy zasnute zawaze ponurymi chmurami, 
w których huczy grzmot groźby, humoru i swo­
bodnej myśli nie dodaje. Przeoiwuie, nasuwa 
tylko smutne i poważne myśli, o tych strasznych 
spustoszeniach, jakin te chmury i gromy zrządzić 
mogą w cej prawie dziewiczej puszczy, jaką są 
umysły naszej ludności.

Czuię, że nadużywam gościnności „Gazety 
Narodowej*, umieszczając w jej łamach faktycz­
ne sprostowania odpowiedzi „Hajdamaków* na 
moje uwagi, ale nie mogę mieć nadziei, żeby one 
przyjęły moją korespondencję, choćby po rusku 
napisaną, które zresztą zbyt rażąco odbijałaby 
oa całości tego pisma, nie mogąc mu dorównać 
ani kwiecistością stylu, ani bogactwem „silnych 
wyrazów*. Sprawiedliwość jednak każe mi do­
dać, że to nie jest wyłączną cechą „Hajdama­
ków*, bo inne pisma ruskie, które czytuję, jak 
„Postup* wychodząc* w Ameryce „Russka wo­
la* wychodząca w Młynowcach pod Zborowem, 
nie szczędzą takich samych wyrazów „Ukraiń­
com*, jakich oni używają, mówiąc o nas lub o 
„R usinach nseukraińcŁOD*. Najcywilizowańszą 
może „formę* ma socyalistyczna „Zemla i wola*, 
zdradzająca markę posła OstapczuKa, bo prze­
ważnie pisze o Zbi -ażczyznie, ale „treść* mo­
głaby nawet silnemu szczurowi niestrawność 
sprowadzić. Bronisław Botwadotoskt

J C r a m k a .
Ltoóts, dnia 36 sierpnia 1907. 
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Do dzisiejszego numern dołączamy nr. 33 
„Ziarna* dla tych szanownych prenumeratorów, któ­
rzy je abonują.

—  Mianowania i przeniesienia. Minister
spraw wewnętrznyoh mianował starszego komisa­
rza pswiatowsgo Józefa Bobowskiego starostą na 
Slązka.

Minister skarbu zamianował w etacie galic. 
prnkuratoryi skarbu aijuukta dyrekoyi urzędów po­
mocniczych Stanisława Bazińskiego, przydzielonego 
do ekspozytury prokuratoryi skarbu w Krakowie, 
dyrektorem urzędów pomocaiczyoh ad persouam.

Namiestnik prreuiósł adjankta budownictwa, 
Jana C„aozkowskiego z Przemyśla do Lwowa.

— Wiadomości dyeeezyalne. Dyec zya prze­
myska ob. łać. Iustytuowaui: ks. Anolf Majewicz na 
probostwo w Tnrzy; ks. Jan Baraniecki na 
probostwo w Siaszkowoe. Zamianowany tymozaa. ka­
techeta gimu. w Drohobyczu ks. Walenty Toczek, 
tamże stałym kateobetą. Prezentę na probostwo w 
Krnkienicaoh otrzymał ks. Antoni Ziobro, ekspozyt 
w Eoenigsau.

—  Z a tw ier u z u n le  w yb oru . Cesarz zatwierdził 
wybór Franciszka hr. Zamoyskiego,, dyrektora ko­
palni w Borysławiu ua zastępcę prezesa rady pow. 
w Dronobyczu,

Hj-onUt i lwowska
X  Dr. R o g er  B a tta g ila , dyrektor entrainego 

Związku fabryczn-gi i p iseł do rady państwa, po­
wrócił pj dłuższej turaeyi do Lwowa i objął urzę­
dowanie w centralnym związku fabrycznym.

X  Z niedzieli. Już że wczorajsza niedziela 
nie przyniesie nikomu wspomnień miłych i o,epłyob 
—  to pewno. Najpierw deszcz padał i przechodnie 
broczyli po kostki w grząskiem, typowo Iwowskiem 
błocie, (na ul. Balonowej, po której rzeozywiśoie 
chyba balonem trzeba podróż 'waó, bioto sięgało
kolan), potem było zimno i to takie zimowe zimno, 
które do kości dosięga i ziębi mimo jesiennych 
narzutek i żakietów. Tylko poeci się cieszyli, bc 
mieli możność przygotowania całego stosu wrażeń
jesiennyoh, brakło tylko opadających zżółkłyoh 
drzew, ale ts można sobie wyobrazić. Na regaoh
ulic stały gromadki lwowskich „twórców* długo-
i krótkowłosych, którzy debatowali nad najnowszą 
sensacyą tj. and polemiką w sprawie speoyalnie 
zajmującego tomikn wierszy. Wypisano i wydruko­
wano coś ze sie im  kilometrów w tej sprawie, a 
jeszezs drugie sied u  jest w przygotowaniu. I to tak, 
jak jeden napisze 2 a 2 jest 4, to drugi 2 a 2 jest 
11 */4 , a potem każdy wspomni o smntkn, nlioy, 
kwiatkach kawiarnianyob i morzu czarnej kawy, ile 
że sam mieszka w kawiarni a żywi się ozaruą kawą 
z rumem lub żytniową oraz mądrością i wiedzą, 
zaozerpnioną z fejletoników wieueuskiob dzienników. 
Gdzieś zaowu dalej pod cukiernią Podhalicza jakiś 
elegancki pan, zapalony miłośnik naszego miasta w 
kaloicaoh i z parasolem opowiada, że wrócił z L'do 
i ie  iYeneoya a Lwów to jedno i to samo. Bo w 
Weneoyi jest woda i są kładki i człowiek może 
utonąć a we Lwowie także. W Wenecyi jest brndno 
i są lazzarony a we Lwowie jeat bardzo brudno 
i dużo jeat n o ż e w n i k ó W  Wen8cyi kolporter 
„Couriere dTtalia* krzyczy oj i i  s ił, a we Lwow.e 
kolporter, który sprzedaje gazety pe dwa ceaty, 
krzyczy nad siły, u n , nie krzyczy, tylko wyje. 
Weneoya ma „munizipią* bardzo odrapany we 
środku i z wierzohu, a my mamy ratusz z odrapa­
nym z wiertobu i ze środka magistratem. „Lia cita 
morta* ma miejską galuryę obrazów z mistrzami 
Tiziaaem i. i. a my mamy również miejską gaiemę 
arcydzieł sztuki malarskiej z Rafaelem także, a ]ikże 
Tylko jegomość ów nie widział łabędzi w Weneoyi, 
» my we Lwowie mamy trzy —  dwa na dachu a 
jeden chyba marznie bez dachu w parka Stryjuklm 
i jest dla upiększenia i urozmaicenia natury. Prawda, 
i w Weneeyi i we Lwowie jest „Wesoła wdówka*. 
Nie a a  jednak w Weneoyi ogrodu poiezuiokiego. 
Ro „giardini reale* nie są tyle warte. I dziwi mnie 
codziennie wytrzymałość zakochanych. Wczoraj wszę­
dzie prawie było pasto a w ogiodzie pojezuiokim 
naliczyłem sto par, gruchająoyoh, mimo strasznego 
zimna i deszczu. Oo miłość może! Barometr dziś 
poszedł w gorę, równie jak ceny wiktuałćw n i  
rynku, nad czem plączą gesposie. Trzeba chyba 
będzie rozpocząć strajk konsumentów. A kiedy 
wszyscy ludzie poumierają t  głodu, przekupki lwow­
skie zniżą ueny. Toż same i rzeżnicy i właściciele 
domów. W ięc powsseohny, bezpośredni strajk. Zgoda ?

B .
X  Piękny c a y a . „Słowo polskie* donosi, że 

p. L ii.v .k  Heller, ofiarował wczoraj z osizyi swoich 
imienin 10.000 koron jako fnninsz podstawowy w 
ce li stworzenia emerytury, wyłącznie dla służby 
tearilnej. O itąf w teatrze lwowskim wszyscy biz 
wyjątku pnoowaioy są na starość zabeZDieczen’.. 
Fiudusz 9merytalay z.iy^ów , ozłoków orkierstry i 
chórów dochodzi obecnie i)  pół mili o aa koron. Pró iz 
tego posiadaią artyści isoone jeszcze Tow. wzajemnej 
p mocy, jak również i członkowie ort estry mają 
fnndueg osobny.

X  S a m o b ó jstw o . W sobotę w jednym z trze- 
ciorzędcycb hoteli żydawłwieb przy placu Gołuohow- 
skieb odebiat sobie życia przez obwieszenie się S a­
muel Mendel, handlarz drzewa z B n ió w . Samobój­
ca liczył lat 48, zo3Uwił żonę i pięcioro izicoi. Po­
wód samobójstwa nieznany.

X  'Ł śall są d o w e j. W sobotę przed zwykłym  
trybunałem karnym odbyła się rozprawa przeoiwko 
eicaiuia słuchaczom uniwersytet! i politechniki oskar­
żonym o występek zbiegowiska. Oskarżonymi, byli: 
M. Łagowski, poddany rosyjski, sł. politechniki, J . 
Eihk. sł. II. r. praw, Hartnng, poddany rosyjski, 
sł filozofii, Izak W ieselberg, sł. I. r. polit., Mikołaj 
Jaśków, sł. fil. i Iwan Łuoiów, sł. praw. Proknra- 
torya państwa zarzuca im, iż po zgromadzeniu ru­
skiej młodzieży akademickiej w sprawie aresztowa­
nia sprawców awantur na nniwersyleoie lwowskim  
w dnin 33. stycznia b. r., odbytem dnia 1 lut°go 
b. r., gdy uozestnioy m szyli ku ulicy Batorego, aby 
przed sądem urządzić demonstraoyę na eześć „nohp 
terów*, a organa policyjne nie dopuściły iot przed 
gmach sądowy, wzywając do rozejścia się, wezwania 
teso oskaiżeni nie usłuchali, upierając się przy u m , 
że mnsią przejść ul. Batorego, ozem dopuścili s e 
występkn zbiegowiska i opora przeoiwko organom 
włany. Rozprawę prowadzono przeoiwko 4 oskarżo­
nym, gdyż reszta nieznana z miejsoa pobytu aktu 
oskarżenia nie otrzymała. Rozprawę odroczono celem 
wezwania nowych świadków.

Kronika krajowa.
Nowe urzędy pocztowe otwarte zostaną 1 

września w Jasienicy zamkowej (pow. Turka), w 
Lndwikówce (pow. Dolina), w Boleniu (pow. Kra­
ków), w Szytnborku (pow. Gorlice).

Kronika powaxeeba&-
I Pamiętniki N a sle g o . Z Rzymn donoszą 

Nnnzio Nasi zamierza po nkońozenin swego prooei i 
wydać pamiętniki. Obejmują one irzy lata wygnanie, 
ucieczkę i powrót do ojczyzny. Mimo niedyskreoyi 
dzienainów, te trzy lata spędzone przez b. ministra 
zagranicą mają zawierać dużo nieznanyob ciekawy oh 
szczegółów.
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a * a r d > n n ł E m td lo  T t.li.in l, b. długoletni 
nuncjusz w W iedniu, umarł dnia 24 bin. skutkiem 
paraliżu serca w swej willi w Montegallo pod Ascoli. 
Kardynał Teliin; liczył w chwili śm iec i 69 lat! 
Studya ukończył w Rzymie, gdzie w r. 1 8 6 i o- 
trzymał na papieskim uniwersytecie stopień doktora 
praw. Potem dopiero poświęcił się stanowi ducho­
wnemu, oby wkrótce znów wstącić do papieskiej 
służby dyplomatycznej. W roku 1869 został andyto- 
rem przy cunbyaturze w  Monachium. Tam nauczył 
się języka nięnieskiego. W roku 1875 został Talia- 
ni przeniesionym do nuncy^tury paryskiej jako „pro- 
notarius®. W  Paryżu zabłysnął talem dyplomatyoz- 
pr Talianiego w cał»j pełni i % tyoh czasów aatuje 
się jfgo przyj »zny stosunek do późniejszych dyplo­
matów wiedeńskich, hr. Agenora Gołuchowsklego, 
ówczesnego sekretarza anstro-węgierskiego poselstwa, 
dalej do hr. Nigry i Kapnista. Gdy /nonsignore Ta-

Jl w rcfed 1885 opuścił Paryż, mianował go pa­
pież audytorem Sacra? JEŁotae JEtomanae, najwyższego 
trybunału kościelnego. Stanowisko to nadzwyczaj 
ważne; z łona „Świętego Krzyża Rzymskiego" wy­
szło siedmiu papieży, a d<uś jeszcze z łona tego 
trybunału wychodzą nuneyuszowie i kardynałowie. 
Przez przeciąg lat lO należał mons. Taliani, znato  
mity znawca prawa kanonicznego do Sacra Rota, aż 
do roku 1896, gdy go pap eż mianował nuneyuszem 
i wygjał do Wiednia. Następca Fanuutelliego, Ga- 
limbertiego i Agliardiego został we Wiedniu przyję­
ty serdecznie. Znano go z opinii, jaką sobie wyrobił 
^  P:,ryżu, jako człowiek ogromnej wiedzy i znako­
mity dyplomata. Y roku 1903 i^ko świeżo miant 
Wany kardynał wziął Taliani udział w konklrye, po- 
ozem powrócił na czas krótki do Wiednia. Ostatni? 
lata spęuził w Rzymie, gdzie od paru miesięoy cię 
żko chorował na serce.

§ K o m u n ik a t  u r z ę d o w y ,  jak.ego jeszcze nie 
było. „Russk. wied.* cytują następujący okólnik na­
czelnika zakaukaskich, pu/k. N eugebauera: „ W 
Pierwszej połowie br, zg,nęło śm iercią gwałtowną 
30 urzędników i oficjalistów kolejowych, z czego 
10 starszych ajentów na wyższych urzędach i 20 na 
niższych. Jakkolw iek zwykłem objaśnieniem podo­
bnych zbrodni bywają zapewnienia, że śmierć tej 
lub owej osoby nastąpiło skutkiem wyroku bojowych 
organizacji rewolucyjnych, jednakże istnieje zasada 
do podejrzeń, iż większość rzeczonych zabójstw w y­
wołana została chęoią otwarcia wakansu. Aby podo­
bne ohydne zbrodnie nie mogły mieć pomyślnych 
wyników dla ich inicjatorów , poleciłem, aby wszel­
kie miejsca wakujące wskutek gwałtownej śmierci 
Urzędników obsadzać osobami nienaieźącomi do per- 
aonalu miejscowego, leoz powołanemi z innych kolei 
w państwie. Komun:kuję to do wiadomości w szyst­
kich®. Zgnilizny wśród rosyjskiego czynownictwa 
nic nie mogłoby jaskraw iej przedstawić, ja k  ten ko­
munikat.

§ M *tn szen k o , głośny przywódca buntu na ro­
syjskim pancerniku „Kniaź Potemkin* w czerwcu 
1905, został przychwycony w Odessie. Przybył z 
Ameryki, aby agitować między mar/narznmi. Znale 
ziono przy nim fałszywy paszport i większą sumę 
pieniędzy. Matuszenko wydany będzie sadowi wo­
jennemu.

§ O szu stk a . W  W iedniu aresztowano wczoraj 
pewną kobietę, która usiłowała w /łudzić listem z 
groźbami 2000 koron. Aresztowana na poctoie, po­
wiedziała najpierw, że się nazywa Matya Janowska 
i jest krawczynią we Lwayie, później zaś odwołała 
swe zeznanie i oświadczyła, ie  się nazywa 
Bronisława Lipakowska (?) i jest nauczycielką ze 
Lwowa

§ Monety rewolucyjne. W  czasie zaburzeń w 
kraju Nadbałtyckim, znanych pod nazwą „rewolucyi 
łotewskiej®, zbuntowani Łotysze wypuścili w obieg 
znaczki pieniężne, bardzo podobne do scłotyoh p.ęcio- 
rublówek rosyjskich. Znaczki te robione były z kar­
tonu, wyzłocono i ozdobione wyobrażeniem wodza 
Lotyezów, imieniem Iadrysa I, Działające w kraju 
Nadbałtyckim oddziały karne natychmiast niszczyły 
te monety. Jedną z tyoh monet zdołał wydostać do 
swych zbiorów były naczelnik kanoelaryi jenerał- 
gnbernatora nadbałtyckiego A. E . Gzaplińskij, Mone­
ta owa, jak piszśś^Now. Wremia®, stanowi niezwy­
kłą osobliwość, gdyż mszczono je zawzięcie i udało 
się zachować nie więcej nad 2 Inb 8 sztuk:,

§ S a m o b ó jstw o  a k to r a  i  ś p ie w a c z k i.  Z
Amsterdamu donoszą : W  więzieniu amsterdamskiem 
otruł się aktor Waldemar, który od pewnego czasn 
pozostając bez engagement, zył w nędzy Waldemar 
W ostatnich miesiącach wynalazł nowy sposób urzą­
dzania efoktownych dokoracyj soenioznych i praco­
wał nad tem w pracowni malarza Maandag. Nie ma- 
jąo jednak środków do życia i na zakupno po­
trzebnych materyalów kradł w D -lft i innych mia- 
st ich mikroskopy, które zaraz zastawiał. Próby 
odnośnie do wprowadzenia w życie nowego systemu 
dekoracji już były na ukończeniu, gdy Waldemara 
aresztowano za kradzieże i zamknięto do więzienia. 
W  więzieniu odebrał 6obie życie, przez wstrzyknięcie 
w żyły silnej trucizny. Tego samego wieczora po­
pełniła samobójstwo w ten sam sposób narzeczona 
jegf\ jakaś śpiewaczka szwedzka.

§ Listy hiszpańskie. Osznści, którzy całą 
Europę, a także i Gal.ej-ę zasypali tak zwanymi „li­
stami hiszpańskimi®, wyłndzająo pod pozorem wy­
dobycia skarbu większe i mniejsze sumy od łatwo­
wiernych — w Galicji kilkanaście osób padło ich 
ofiarą — zostali wreszcie przychwyceni. Sąd madryoki 
skazał w tych dniach na 20 lat ciężkiego więzienia 
dwóch przywódców bandy opryszków, która przez 
dłngie lata okradała naiwnych w oałym świeoie za 
pomocą nadchodzących listów, łudzących otrzymaniem 
częśri wielkiego skarbn, ukrytego przed oczyma 
władz hiszpańskich, w zamian za złożenie kilkuset 
lab kilku tysięoy franków, potrzebnych rzekomo na 
wydobycia ow«go skarbu z ukrycia. List taki otrzy­
mał też w r. z. kupiec Mathenberg ze Strassburga 
i dzięki właśnie przezorności jego n i e t  «zpieozną ban­
dę odkryto. Po otrzym?Din 1 stu, p. Math?nber| prze­
słał pismo konsulowi niemieokiemu w M-drycie, pro­
sząc o informaeye. Konsul polecił p. Mathenbergowi, 
aby posłał oszustom telegram, jakieg żądali i ocze­
kiwał wyniku. Kupiec uczynił tsk i otrzymał nieba­
wem drugi list, zawierający szczegółową historyę 
pewnej panny, niesprawiedliwie uwięzionej, a będącej 
właścicielką owych skurbów, oraz rady, jak ma się 
zachować w podróży, glyby przybył do Madrytu dla 
wyzwolenia uwięzionej i otrzymania uzęśoi ukrytych 
piHiietdzy. I ten list powędrował do konsula w Ma- 
rirytfe. Wkrótce nadeszła odpowie'ź. Konsul pros.ł 
p. Mat1 enberga, aby odpisał opryszkom, że dnia tego 
a tego przybędzie do Madrytu. W kilka dni potem, 
na dworcu w Madrycie z wagonu I. kiasy w y szd ł 
starszy jegomość o typie wybitnie teutońshm . Był 
to ucharakteryzowany komisarz madryckiej tajnej po­
lic ji, Puga, władający doskonale językiem niemieo- 
kim. Zaledwie Puga stanął na dworcu, gdy podszedł 
do niego jaEiś jegomość i pizedetawił mu się jako 
służąoy uwięzionej panny, Gandm, posadził go do 
samochodu, aby zawieść do ajentury, gdzie oczekuje 
na gościa przekupiony dozorca więzienny. Gandia po* 
wiónł Pugę na ulicę Cuohilleros i wysadził przed 
domem, na którym wisiał szyld „Gonzaies i Spółka, 
Ajentura*. W elegau.kiem mieszkaniu przyjął g°  
szef firmy. Interes ubito, po pieniądze zae na koszta 
uwolnienia % więzienia owej panny pojechani d°

dim u bankowego Sainza. W drodze ao banku po­
mocnicy Pugi przebrani za tragarzy aresztowali Gon- 
zalesa ; Gandię i □ więzili obu. Nastęnnie pc areszto­
wania arzędników firmy, dokonano rewizyi w ajea- 
cyi. Zua.ezi.ono kilka tysięcy listów przygotowanych 
do wysłania, rachunki zaś wykazały, ie  od d. 1-go 
stycznia 1905 r. do 22-go maja 1906 r., banda 
otrzymała od naiwnych z różnych stron świata 
300.000 frantów. Paru wspólników firmy uciekło 
i rozpoczęło działalność na własną rękę, Polieya 
jest na ich tri pi o.

Oszuści hiszpańscy znaleźli już naśladowców 
w' innych krajach Obecnie zorganizowała się podobna 
szajka we Włoszecn i stamtąd rozsyła listy po świe­
oie, prosząc o pomoc do wydobyoia skarbów. W Ga­
licji już kilka osób otrzymało takie listy.

§ Nie 40 ale 4 m ilionów i nie rubli ale Lu­
ków. Notowaliśmy przed paru aniami doniesienia 
berlińskiego „Local Anzeigora* o areszlowauiu w 
Gharbinie niejakiego Annieńskiego, przy którym zna­
leźć miano 40 milionów ru >li 1 natychmiast podali­
śmy w wątpliwość ową sumę. Rzeczywiście peteis- 
buaska „Riecz® wyjaśnia teraz tę sprawę. W  Char- 
biuie aresztowano osobę, która nazwała się Annień- 
akiin. urzędnikiem do szczególnych poleceń w mini- 
steryum spraw wewnętrznych; mięazy rzeoza.ni ara- 
sztowanego znaleziono różne papiery procentowi ro­
syjskie i francuskie na sumę 4 milionów franków 
P. Annienkow (nie Antnenski), nmiał uzasadnić o 
mai że nietykalność swej osoby. Złoży! on oświad­
czenia, jedno nieprawdopodobniejszb od drngiego i zo 
stał zatrzymany w areszcie domowym w hotela Na- 
pr/yk/ad zapewniał on, źs jest omal ni* osobistym 
sekretarzem premiera ministrów, do którego jakoby 
wysłał depeszę szyfiowan<j o swoim areszcie. Intere- 
sująoemi są także niektóre szczegóły, poprzedzające 
areszt p. Anmenkowa.

Przyjechał np. ze swoją żoną do Charbina i 
zatrzymał się w notslu Kupieck‘m. Oboje robili wra­
żenie osóo z tiwarzystwa. Sam Anniibukow swobo­
dnie włada kUku językami europejskiemu Był ou u 
miejscowego szefa żandarmery:, któremu oświadczał, 
że jest wysrany z Petersburga w celu śledzenia pe­
wnych osób, należąoyoh ao organizacji bojowej, i 
prosił o nieodmówienie mu pomocy w razie potrze­
by. Po obejrzeniu jego rzeczy, oddanych na bagaż, 
znaleziono tara rozmaita akcye, obligaoyfa, papiery 
wartościowe zagrań.c*ne na sumę czterech milionów. 
Eksperci z pomiędzy urzędników Banku chińsko-ro 
syjskiego, których poproszono obejrzeć pap ery, orze­
kli że są one autentyczne, Aresztowany Annienkow 
zachowywał e*ę zupełnie naturalnie. Odmówił obja­
śnień co do tego, co za pieniądze wiezie z soną i 
starał się wzbudzić ku soDie zaufanie władz m iej­
scowych powoływaniem się na swe stanowisko s łu ­
żbowe, na swoje stosunki itd. Bardzo jest dziwnem, 
że dotychczas nie zjawiły się żalne wiadomości, 
któreby wyjaśniły zarówno osobistość Aanienkowa, 
jek i niezmiernie ważną okoliozoość, ao kogo nale­
żą znalezione przy nim tajemnicze waloiy.

§ S tu le t a l  Juolleuui parostatku. Dnia 17 
bin upłynęło sto lat od chwili, kiedy piei wszy, 
przez Fultona zbudowany pa.ostai.ek „Giermont® zo 
stał spuszczony na wodę. Wymiary statka były 
skromne: 42 metry długość, 5Vj szerokość i 180  
ton pojemność. Naoczny świadek tak opisuje to w y ­
darzenia : Olbrzymi tłum gapiów oblegał bizegi
Ł ist-R .rer (New York) i przypatrywał się z nieao- 
wierzaniciu i kpinami łodzi, zbudowanej w warszta­
tach Browna, która miała żeglować bez żagli i sta­
rli 1 N ie ais jest w stanie oddać wprost osłupienia, 
jakie ogarnęło tłum, gdy statek, wyrzucając z siebie 
obłoki dymu i pary, śmiało przeciął wody Hudsonu. 
Chwila jeszcze milozeuia i iłum ogarnia szał entu­
zjazmu. „Ciermoml* niedługo jednak pływał, znisz­
czył go wkrótoe wybuob kotła i z powoda tego wy­
padku wydano ro»por/ądteuie, żeby pasażerowie 
przewożeni byli nie na samych statkach, ieoz na łt  
dziach, przez statki holowanyoh. A nglii pierwsza w 
Europie zbu owata w r, 1812 parostatek „Comet®, 
znacznie jeszcze mniejszy od „Glermontu*, gdyż 
tylkj 13 m. d ugi i 3 r/ i  szeroki. „Com.-t® zginął 
również wskutek wybuohu. W R osji pierwszy paro 
statek powsi-., w 1813 r,, w Niemczech 1816 r., 
we Francyi 1320. Pierwszą podróż przez ocean od ­
był w 26 dniach amerykański statek „Savannah“, 
w drodze jednał, znbrakro węgla i przez ostatnie 8 
dni trzeba się było przeprosić z żaglami. Wszystkie 
te statki zaopatrzone były w koła łopatkowe, dopiero 
1836 r., anstryacki podinteudent marynarki Re3s-1 
zastosował na statlu  „Ciretta* śrubę. W arto po­
równać wymiary okrętów budowlanych w roko ju 
b leuszowym z prototypami. „Lusitania*, statek Cu 
uaMa, który w dn. 7 września wyruszy w swą 
pierwszą podróż za ocean, ma pojemność 32.500 ton 
n-gi?trowych (2 J8 tony zwykłej), szybkość wzrasta w 
następujący sposób: „C, met® przy pomooy żagla ro ­
bił 5 mil morskich na godzinę, w połowie ubiegłego 
wieau doszliśmy do 14, obecnie „Lusitania* robi 
2& 7i mil na godzinę.

ZlLUłi.
Prof. dr. I. S tu p e e s tf , ur. w r. 1848, zna-

k >m ty uczony czeski i mecenas sztnki czeskiej, pro­
fesor prawa rzymskiego, i astryaokiego cywilnego i 
górniczego, członek kuratoryi muzeum austryaokiego 
sztuk i przemysłu, członek komisji rzeozoznawoów 
dla spraw prawa antorów i ozłonek kuratoryi nowo 
ozesnej gal ryi sz.uk piękiych królestwa Czeskiego, 
zmarł w zdrojowisku Cnlu j ie  pod Hartmanioami u 
brata swego, na porażanie wskutek zwapnienia żył, 
pokrywając żałobą wdzięczny naród czeski.

O F I A R Y .
P . J. Matkowski z Turówki złożył w naszej 

adm in.: dla biednej staruszki 1 kor., dla nauoz. St. 
J. 1 kor,

Stacya demOHStracyJua maszyn Lipskiego
Drzemy,łu cementowego D r . G a s p a r e g o  i S p k i
do wyrobu omnentowyoh dachówek, cegieł i płyt we

- rPf 20m ysł cementowy* ul, Łyczakowska 
i. 73 (Honinga 10 ).

te l TOmiil8|ąc£
fsatry vrarsrawsKio. Z Peter»burga doao 

szą do Warszawy, iż kiymsya teatralna, wobec no- 
wyoh argumeató- , jakie jej przed itawiono, skłania 
się znów ku opinii za utrzymaniem dotychczasowego 
rządowego ustroju t.atru w Warszawie, « iie na8tą 
(>i *Joda na spłatę długów. Zgodzono się zuś, L  
rząd udzieli teatrom subsydyum w sumie 250 .000  
rubli.

W poladnie telegrafują z Petersburga: K o n ­
t r a k t  z a w a r t y  p o m i ę d z y  d y r e -  
b c y ą  t e a t r ó w  a z a r z ą d e m  F i l h a r ­
m o n i i ,  w s p r a w i e  w y d z i e r ż a w i ę  
n i a  o p e r y ,  w myśl już wniosku prokurator}i 
Królestwa polskiego, połączone ministerya spraw 
wewnętrznych j sprawiedliwości n z n a ł o  z a  
n i e w a ż n y .  Motywy: Dyrekcya teatrów nie mw, 
ła prawa zwalniania Filharmonii od 6 częsoi i 3 
proc. p,‘datku na rzees kasy miejskiej, goyż rzecz 
ta mogłabj tylko nastąpić w drodze prawodawczej, 
takiej stmej, w jakiej opłaty te ust tnowione były. 
W  dodatku kontrakt powinien być zawarty przed

rejentem, gdyż sporządzony binrokrat}ozuie nie mógł 
byó zastrzeżony na liypołeoe Filharmonii.
«n »e rtu : lw_ tentro mielskte.^.

W e w torek ,.Wesoła wdówka11 z p- Miłuwską.
W środę „Lalka" z p. Mi^ow-iką.
W  ozwt-rtek „W esoła wd< wka“ z p. Sohupp.
' V p ir ;ek ,,C Leu-1 w  piekle".
W sobo ę „W esoła wdówka" z p. Miłowską.
W niedzielę „W esoła wdówka" z p. Sohupp.
Aeperlnhr teatru k r uom k lego .

We wtorek „Dziady" Mickiewiczr.
W  śród- „Złotu ozasz . ' Słows ,ki-go.
.. czw artek  , Książę Niezłomny '4 Colderoua.
W pią«ek K ^rdyau" 3łowaokiego.
W  robotę Wesele* W yspiańskiego.

Z  " W
— W ostatnich dniach translokowano znowu 

trzy pułki dońskich kozaków, mianowicie pułk z 
Warszawy, pnłk z Chełma i pułic z Bejów do o- 
bozu wojskowego kazańskiego, a więc aż nad W oł­
gę. Tyra sposobem Królestwo polskie ceiaz bardziej 
ogołocone zostaje z wojsk i staje się lezbronnem od 
granicy zachodniej. Miłość rosyjcko-nieiuiecka jest 
pełna ufności.

— O aresztowaniu członków polskiej partyi 
socjalistycznej w W arszawie, o czem doniosły już 
onegdajsze telegramy, podają dzienniki warszawskie 
następująoe szczegóły : Ogółem aresztowano 39 osób, 
należących, jak utrzymuje policja, do organizacyi 
bojowej P . P. S . Z powyższej cyfry aresztowanych 
38 osEarzoi o o udział czynny w tzw. krwawej śro­
dzie w Warszawie i Łodzi, draż o udział w napa­
dach rabunkowych pod Eogowemj i w Krośniewicach. 
Oprócz tego aresztowano 6 osób, oskarżonych o nie- 
aawne zabójstwo dwóch polieyantów na placu 
Witkowskiego.

— Rozprawa przeciw mordercom reiaktora 
„Gazety polskiej® śp. Gadomskiego zakończyła się w 
sobotę skazaniem wszystkich -pięciu oskarżonych na 
śmierć prze., powieszenie. Sprawcami mora u Lyii 
Pietr Eadrawcew z zawodu ślusarz, który jako 
bandyta m iał pseudonim Sokół, Wojciech Kudraw- 
cew z pseudonimem bandyohim Cyklop, Stanisław  
Ctański tokarz z pseudonimem bandyckim Nagan, 
Wiktor Bajer garbarz z psudonimem bandyckim 
Oiemny i Antoni Mularski gisernik z pseudonimem 
bandyckim Longknni, W szyscy liczą po 19 i 20 lat 
wiekn.

—  Na siacyę R os napadło kilku bandytów, 
locz odparli ich urzędnicy. Kasa ocalała. Podczas 
wymieny strzałów zabity został naczelnik stacyi, a 
ranni zwrotniczy i wagonowy, który przewrócił 
jednego z napastników, rozbroił go i zastrzelił na 
raiejsou.

— Wydalanie robotników, pocnodząeyoh z 
Królestwa Polskiego, odbywa się bez przerwy w 
okolitfcuh Berlina. Wydalania te objaśnia polieya 
pruska w  ten epodób, że robotnikom polskim wolno 
przybywać do Prus dla pracy aa roli, lecz nie dla 
pracy w zakiadaoh przemysłowyeh-

Z całego świata.
Wiedeń, Jak donosi „Rathans Korr.*, stwier­

dzono w niedzielę w Wiedniu dwa nowe wypadki 
ospy.

Budapeszt. Zastr&jkowało tu 2500 robotnic i 
robotników z konfekcji damskiej. Żądają podwyższe­
nia płacy i 9-godzinnego dnia roboczego.

Berlin. Z Torunia donoszą de dzienników, 
że celem zapobieżenia zawleczeniu chole.y wydano 
w okolicach nad W isłą osobne zarządzania sanitarne. 
Landrat bydgoski zaprowadził w miejscowościach 
nad W isłą obowiązkowe oględziny zwłoa.

Ban Francisco. W  Sobrante, w południowej 
Kalifornii, nastąpił w tamtejszej fabryce dynamitu 
wybuch, skutkiem którego 7 osób strauiio życie, a 
około 130 oaniosło ranj.

Nlśny Nowogród. W e wsi Wozdwiżeńskie 
spaliło się 15 domów. Włuśoiauie zabili i rzucili do 
ognia 4 ludzi, podejrzanych o podpalenie.

Tokio. W  środkowej Japonii nastały olbrzy­
mie wylewy, jakioh od wielu lat nie pamiętają. 
Wiele wsi zalanyob; kemunikaoya k o co w a  w wielu 
miejscach przerwana.

Ostatnie wiadomości.
Celem porozumieaia się w sprawie wybo­

rów do sejmu z grupy większych posiadłości 
okręgu wyborczego Żółkiew-Rawa-Sokal, a za­
razem wysłuchania sprawozdania z czynaości 
poselskich w parlamencie byłego posła tejże ku­
ry? p. Stai.siaw a Starzyńskiego, mamy zaszczyt 
zaprosić Panów wyborców na dzień 3 września 
na godził ę 11 rano do sali rady powiatowej w 
Żółkwi.

Wincenty Kraiński-
Zdzisław Obertyński.
Tadeusz Starzyński.

Moiawska rada szkolna krajowa podzieloną 
została na dwie sekcje: ozciką i niemiecką,
Sekcya czeska odbyła pierwsze posiedzenie w 
sobotę, sekcya ni imiecka zbiera się w czwarieu.

Pisma czeskie potwierdzają naszą wiado­
mość, że sejm czeski zwołany będzie na 16 
września i będzie obradował do 8 października. 
Jeśliby z jakichś powodów obrady nie mogły 
iść w tempie normaluern, to sejm zostanie na- 
tychmiasl rozwiązany

Telegramy i telefonematy
z dnia sierpnia 1907. 

Prognozs. pogody.
Wiedeń. Prognoza centralnego zakładu mete­

orologicznego w 'Wiednin ra  ilz.eń 27 sierpnia :
W Galicji zachodniej: Po większej częśo' po­

chmurno, mierne wiatry, trwale gęste chmury, zano­
si się ua burtę.

W Galicyi wschodniej: Przeważnie pogodnie
słabe wiatry, temperatura idzie w górę, skłonu o.- (■ do 
burzy.

Sejmiłc relacyjny r  Kozłowskiego.
P ruchn ik . Przy bardzo licznym udziale 

obywatelstwa okolicznego, urzędników, mieszczan 
i włościan z okręgu pruchuiCKiego odbjł się w 
niedzielę sejmik relacyjny posła Włodzimierza 
K o z ł o w s k i e g o ,  któremu przewodniczył 
naczelnik sądu p. Huczyński Poseł Kozłowski 
w godzinnem przemówieniu scharakteryzował 
poszczególne stronnictwa zasiadające w radzie 
państwa i ich działalność, omów.ł stosunek 
tuła polskiego do stronnictwa łudo wego, przód 
stawił prace i wnioski Koła i ich dotychczasowe

rezultaty. Omówił następnie budżetowe źądamo 
sraju, i szanse ziszczenia się tych postulatów 
budżetowych.

Nad sprawozdaniem, któremu się zeorani 
przyseuebiwali z zac.ekawieaiem i natężoną 
uwagą, rozwinęła się dłużoza dyskusya, w ktOiej 
przemawiali wyborcy: Ehrenaaus z Pruchnusa, 
Balzer, Mazurkiewicz, Mikołaj Czaja i kochał 
Dancżak.

Na wniosek burmistrza p. Dziurkiewicza 
uobwalonj jednomyślnie udzielić posłowi Kozłow­
skiemu rotum zaufania i wyrazić mu zadowo­
lenie z jego działalności poselskiej, poczem 
obrady sejmikowe zamknięto

Tittoni i Aehranmai.
Iechl. W niedzielę o 10 przedpołudniem, 

udali śie ministrowie Tittoui i aehrental do willi 
cesaskiej na posłuchanie u cesarza. Audyencya 
Tittoniego trwała prawie trzy kwadranse. Cesaiz 
przyjął littociego łaskawie i wyraził zadowoicnie, 
iż go mógł ujrzeć Następnie przyjęty został 
Aehrenthal. Po audyencyi zajechał Titłoni przed 
mieszkanie ourmistrza i złożył u niego kartę. O 
2 popołudniu odbyło się śniadanie u dworu, na 
które otrzymali zaproszenie obaj ministrowie. 
Po śniadaniu udali się Tittoni i Aehrenthal do 
H alstadt; przejażdżka trwała 4 godziny; lu­
dność urządzała w drodze ministrom owacye. 
lYieczorem podejmował bar. Aehrenthal Titto- 
mego w hotelu Bauera; urządzono na cześc 
Tittoniego noc włoską na esplanadzie, Przy­
grywały cztery oiKiestry, domy były illumi- 
nowane.

IscLl Wczorai wieczór wręczył bar. Aehreu- 
\hal ministrowi Tittoniemu z najwyższego pole­
cenia portret cesarza w kosztownych ramach,

lschi. Titioni odjechał dziś o 9 15 rano, 
po serdecznem pożegnaniu z bar. Aehronthalem, 
w towarzystwie szefa swej kaacelaryi gabineto­
wej Boll&tiego, samochodem przez Gmundon do 
Salcburga.

Aehrenthal odjechał o 1 w południe do 
Wiednia.

Bójki narodowościowe.
TrjrCst. Z okazyi obchodu poświęcenia 

sztandaru tutejszego słoweńskiego towarzystwa 
śpiewackiego, przyszło do bójek między Słoweńca­
mi a Włoohami na Piazza Barrere; jedec z u- 
czestników odniósł ciężkie, ku. u lżejsze obraże­
nia; polieya zarządziła 9 aresztowań. Starcia po­
nowiły się na Piazza Caserna, tu również a- 
resztowała polieya szereg osób.

Swiąta wojna w Maroku
Tanger. Potwierdza się, że Muley Hasid 

został 16 bm. przez szczepy Marakeszu uroczy­
ście obwołany sułtanem. Jego brat Muiey-Mona 
med, znrjauje się w więzieniu sułtana. Europej­
czycy, Którzy wczoraj Faz opuścili, udają się do 
Marakesz, gdzie wsiądą aa okięt.

Tanger. Do Ag. Hawasa donoszą z Rabat 
pod datą 22 bm., że wskutek obecności okrętów 
wojennych, panuje tam spokój. Marokańscy żoł­
nierze Strzegą urzędu pocztowego, gdyż jest o- 
bawa napadu ze strony jednego szczepu. Przed 
mieszkaniami Europejczyków ustawione są war­
ty. Europejczycy chodzą po mieńcie tylko pod 
osłoną eskorty i nie mogą udawać cię poza dru­
gi mur miejski.

Casablanca. Rekonesans przedsięwzięty przy 
udziale znających wszystkie drogi przewodników, 
doprowadzi! do odkrycia drugiero składu rzeczy, 
pochodzących z kradzieży Rabusie bronili składu, 
iecz musieli się cofnąć, straciwszy 4 zabitych 
18 rannych. ODawiają się ogólnego ataku 
na obóz

Casablanca. Wojsko hiszpańskie opuściło 
miasto i szuka stosownego miejsca pod obuz 
Wczoraj zastrzelono dwu złodziei Araoów, k tó ­
rzy usiłowali dostać s>ę do miasta, Nowycn po­
tyczek nie było. Francuska łódź przewozowa 
przywiozła 120 ochotników z Algieru, 1 ba*a- 
iion strzelców i konie, oraz atnunicę.

Z Rosyi-
Zamachy i napady.

Hutals. W Suchumie w hotelu „Birża®, 
wystrzałami z rewolwerów, podczas śniadania, 
wobec licznej publiczności, zab ito komisarza Sko- 
rikowa, zastępującego prezydenta miasta Kor- 
czyca

Petert-barg. W pobliżu Petersburga na 
koiei nadmorskiej weszło 10 uzbrojonych ludzi 
do wagonu kolejówego, w którym kasyer fabryki 
broni sietroreckiej, w towarzystwie woźnego, 
wiózł 13.000 rubli. Rabusie poczęli strzelać, zra­
nili śmiertelnie podpułkownika Surenkina i wo­
źnego, porwali woiki z pieriądzmi i umknęli, 
W czasie ucieczki porzucili worki z sumą 1260 
rubli w srebrze i miedzi.

Moskwa Trzech bandytów napadła na 
Wielkiej Polance ca artelszczykr. drukarni Ber- 
zinga, który niósł 1200 rubli. Podczas pościgu 
zranili rewirowego, stróża, przechodnia i doroż­
karza. Jeden z bandytów zastrzelił się, drugiego 
ujęto, trzeci urnsnęł.

Sym feropol. W Melitopolu zrabowano dą­
żącą na dworzec kolejowy pocztę. Bandyci za­
brali worek, zawierająoy korespondencyę zwy­
czajną i poleconą.

Ty flis. Obrabowano pełnomocnika domu 
hand owego, Kaszczenkę; łupem bandytów stała 
się suma 1900 rubli.

Moskwa. W domu Pantyłowa przy szosie 
Trockiej wykryto skład ośmnastu tysięcy nabo­
jów wybuchowych. Polieya wpadła wskutek tego 
na ślad składu, że w domu tym usłyszano nie­
znaczny wybuch, spowodowany przez jednego 
z lokatorów. Kilka osób aresztowano.

Eosya i Japonia.
Petersburg. B-sądy rosyjski i japoński za­

mianowały swych posłów w Tok-o i Petersburgu 
ambasadorami.

Dział ekonomiczny.
§ Dyrekcya kolei ogłasza: W zamiar e

umożliwienia publicznośoi bezpośrednitgo zetknięcia 
się z zarządem kolejowym i nstnego przedstawienia 
swych życzeń i zużabń, oraz zasięgnięcia informacji 
dotyczących spraw komercjalnych i taryfowych odno­
szących się do przewozu na bclakaoh kolei państw, 
oo.cidlaó będą ieiegaci Dyrekcyi kolejowej stacje
0 znaczniejszym ruchu towa.owym celem ustnego 
pozoznmiema się z interesentami. Delegaci będą 
przyjmowali interesentów w miejscowościach poniżej 
wymienionych, oraz z okolicy tyohże w biurze naczel­
nika 9tacyi w godzinach przedpołudniowych a mia­
nowicie: w Janslawin 3. września i 29. paździer­
nika, w Stryja 10. września i 5. listopada, w Dro­
hobyczu 17. września i 12. listopaoa, w Przemyślu 
24. września i 19. listopadu, w Tarnopolu 1, paź­
dziernika i 26 iistopaaa, w Brodach 8. października
1 3 grudnia, w PodwołoezysKaeh 15. października

i 10 grudnia, w Samborze 22. października i 17- 
grndnia.

W  sprawie opalania lokomotyw ropą-
wysłała Iwowsia dyrekcja kolei państwowych rze > 
ozozuawcę do Rumunii, oelem studyowania opalania 
lokomotyw ropą; następnie przedłożone zostaną mi­
nisterstwu kolei odpowiednie wnioski o wprowadze­
niu płynnego paliwa mineralnego na galicyjskich  
liniach kolei państwowej.

l rynków towarowych.
Bank ro.atcij Pu Lwowie.

Lwów dnia 26 sierpnia.
Dv:iś notujem y za 60 kilogramów loco Lwów.

W aluta koroaowa- 
Pszjpica goto wa od 10-9C do 11‘10, ps senica nŁ ter- 

ui .)■— do 0'O0. Żyto gotowe 9'80 do 10'—, żyto na 
tei oina O00da 0 00. Owies ooroczuy gotowy 6 80 do 
7'—. T^ci.-iuei pastew ny 7-00 do 7'50. Jęcztnie* brow. 8'00 
do 8 50 KzepaK —•— do —'00. Lm anaa O00 do 0'00, 
Grech pastew ny /•— do 7:50 groch do gotowania 
i 5ó do 10.00 W yka 0 0? iiu 0 00. Bobik u 00 !d'o C'00 
Hreczka 0'00 da 00'00. K nkurudza nowa ta  58 kilo 
00^0 do "Of, kukurud  u s ta ra  0-00 do 0'00. Chmiel no­
wy za 56 kile 00-00 do 00-00, ohmiel s ta ry  00'00 Ao 
00 r'iO. Koniczym , czerwona —•— do —•— końiaŁłufc 
biała —•— do —•—, konrozyna szwedzka —‘— do 
— . T ym otka , do .

Epirytu0 yuritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
54'— do 64-50. Spirytus pa: ita s  Tarnopol na term iny 
—•— do — , spirytus paritas Tarnopol ekskoncyn- 
gentowany 33-— do 33 50.

R uch n a  ta rg a  ożywiony.
Tendenoya zwyżkowa przeważa.

B n d a | ^ . a t  dnia 26 sierpnia. Kurs w koro­
nach i po 50 klg. Notowano pszenicę na październik 
11-54----- •— na kwiecień 11-91—11-92 żyto na paździer­
nik 9-80—9 81 owies na październik 8 2? —8 21 kuku- 
rndza na sierpień 0-00— 0 00 na wrzesień 0 00—0.00 
n a  maj 6-86—6-87 rzepak sierpień 17 '90—18'00.

Oferty: m .erne
Chęć kupna: m ała.
Psposo )ienie: spokojne.
Fogoda: piękna.

Z rynków pieniężnych.
ania 26 sierpnia. (Telegram „G-usoty 

Narodowej11). Zaniknięcie giełdy o godz. 2 m inut 30 
po południa. Akcye austryacL-Ogo zakiadu kredyto­
wego 628-75, węgierskiego zakładu tredy towrgo 73#-— 
Anglobanku 297 50 Dnionbanku 530— , Banka dla 
krajów  koronnych 419-—, Bankvereii u 525-00, Boden- 
oreditr OÔ -OO, galicyjskiego Banku hipoocznego 
570-00 koiei państw owych 643 —, kolei południowej 
151*76, tr a  -faju A. —.—, B. —.—, kolei Elbsihal 
411-00 kolei północ 5200- -6220, kolei e^rniow ieckiej 
559 00, alp iny  585 50, Kima afurunya 523-25, praskiego 
tow arz. zelLznego 259o—26i0, fabryki broni 462 - , 
tureckie tytoniow e 408 00 galicyjskiego karpackiego
Tu„ trz y s tw a  naft. 529----- , obUg. węg indemniz.
00-00, ren ta  m ajow a 96 05, aastry"«Ł.« r e n t-  ko-cnowp 
9C-2C, w ę g ie lk a  ren ta koronowa 9215, 56-lec. lisry 
T ow arzystw a kredytowego ziemskiego 9610, 4-pro- 
centowe lis ty  oanku Lipoł JCzneg<r- 95"O0, 4 i pół pro- 
oentowe listy  banku hipoteczi. 99 30, 5-procentowc 
lis ty  banku hipotecznego 110-75, 4-procentowe Banku 
kraj. 95-87, 4 i  pó" proc. Banku, ki aj. 100-15, ^-procent, 
kom unalne obligaoye Banku kraj. 00 00, 4-procentowe 
galicyjskie obligucyc prop. 97-25, 4-procentowe ganc. 
pożyczki krajowe z r. 1893 94'2b, 4-procentowe po­
życzka m iasta  Lwowa 93 60, losy tureckie 182 00 m ar­
ki 117-42, ruble 253-25, 5 proc. ren ta  rosy jska z 1996 
r. 82 85.

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada.)

Z il
dla eh lupcćw  ś. p. Kazimierza Holp.bowicza 
Kraków. S iem irad zk iego  9, będzie dalej prow a­
d zony p n e z  jeg o  w dow ę panią F lo r e n -  ę  lo łT -  
Lowiezową z pom ocą pana Jana h m e z a sa ,  
prof gim nazyum  św . Jacka. D uchowną opieką  
ota cza  zak ład  ks. d i. proi. J 6 z e f  L ł c z n u  rezik, 
w icerek tor wemirLaryhrn duch. i prof. U n iw er­

sytetu Jagielońskiego.

P r*C Ł  c. k .  R-Ł.ńd konc.

K ursa do egzaminów t. zw. „Intelllgenz- 
v. p^Glang-

orzz

B iu r o  rn form akoyj n©
dla spraw  wojskowych

em podpułkownika Kai cła N. N j klika 
Lwów — ul. Piekarska 1. 37.

Dom bankowy i kantor wymiany

S O K A L i L I L l E N
Zlecenia z prowincji bez doliczenia pro- 

wlzyi.

Jako korzystną lokacyę kapitału
polecamy

i^lo Obligaeye funduszu propinacyjnego 
4% Pożyczkę krajową 
4% Pożyczkę w. Lwowa
Papiery te kupuje i sprzedaje najkorzystniej

W bezdennej rozpaczy donoszą
N a t a n  i  M aryn  L o e w e n a t e ln o w ie

•wszystkim przyjaciołom i znajomym o stracie swego 
syna B R O N I A ,  

który po krotsich P cięŁkich cierpieniach zga: r w 
10 wiośnie życia dnia 25 bin. w Krukienicach. 

Pogrzeb odbędzie się ,ve wtorek dnia 27 bm. o go­
dzinie traeclij popołudniu z głównego dnorca na 
cmentarz izraelicki. Lwów 26 sierpuib 1907.

Przyjechali ao Lv;ow» d. 26 sleipnia 1907.
Hotei Enropejeki, (Alberta Szkowrona). J . 

hr. Dzieduszyjka z Bukowiny, D . Popławski z W o­
łynia, M. Bilski z Przemyślan, dvr. J. Szawłowski 
z Kamionki, S , Małock’ z O.slałowic, M. W oignero- 
wa z K om .tó  ,ki, W. fiarzykowski z Dąbrowy, M. 
Podhorska z Rosyi, T. Gerabek z Bnkowska, T. 
Słoiteoki z Znaarowa, rotm. Madeysi-i j Rosyi, E. 
Obertyński z Odnowa, P. Tnrkuł z Warszawy, A. 
Cathrein z Insbrnokn, H. Towarmcki z Borysławia, 
M. AslaLowie z Bojatyna, radca Stefanello z Suoza- 
wy, W. Borykowski z Dąbrowy, K. Baum z Pragi, 
S. Bielecki z W lśmowy, P. Bielecki z Przybćwkł, 
ks. Solecki z Krzywczy, P. Giżycka z Rosyi, W . 
Polańscy z Rudnik,
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ffśrófl życia towarzyskie®.
Powieść EDYTT WHARTON.

(Z angielskiego).

Ciąg dalosy.)

Bry’owie upojeni powodzeniem, łaknęli no­
wych królestw, a pani Fishor, uważając, że Ri- 
Tiera ułatwia wstęp do towarzystwa londyńskie­
go, tutaj skierowała ich drogę. Miała ona znajo­
mości w każdej stolicy i łatwość odnawiania ich 
po długiej nieobecności, a ostroinie rozsiewane 
pogłoski o majątku Bry’6w, zgromadziły odrazu 
dokoła nich grapę kosmopolitycznych łowców roz­
rywek.

— Ale rzeczy nie idą tak dobrze, jak się 
spodziewałam — wyznała szczerze pani Fizher.— 
Bardzo to dobrze mówić, że każdy, kto ma pie­
niądze, może się dostać do towarzystwa; ale na- 
należałoby mówić, prawie każdy. Rynek londyń­
ski zaś jest taki przeładowany nowymi Ameryka- 
ninami, że chcąo mieć tam teraz powodzenie, 
trzeba być albo bardzo mądrym, albo bardzo cu­

dacznym. Bry’owie nie mają żadnej z tych wła­
ściwości. On miałby jeszcze powodzenie, gdyby 
ona zostawiała mu swobodę; ludzie lubią jego 
żargon, jego chełpliwość i te błędy towarzyskie, 
któremi się kompromituje. Ale Ludwika psuje 
wszystko, usiłając go hamować i wysuwając sie- 
bis na pierwszy plan. Gdyby sama pozostała ta­
ką jaką jest... tłwsta, pospolita i napuszona, po­
dobałaby się; ale skoro tylko spotka kogoś z le­
pszego towanyztwa, natychmiast usiłuje być wy­
tworna i majestatyczna. Zachowała się w ten 
sposób z księżną Beltshire i lady Skiddaw, to też 
uciekły. Robiłam co mogłam, żeby jej dać do po­
znania, iż postępuje błędnie... powtarzałam cią­
gi*: Ludwiko, bądź naturalna, więcej swobody 
w obejściu, ale ona odgrywa tę komedyę nawet 
ze mną... zdaje mi się, że nie przestaje być ma­
jestatyczną nawet u siebie w pokoju, przy zam­
kniętych drzwiach.

Najgorsze z togo wzzystkiego jest to — cią­
gnęła pani Fisber dalej — że ona myśli, iż to 
wszystko moja wina. Gdy Dorsetowie zjawili się 
tutaj przed sześciu tygodniami i wszyscy zaczęli 
się zachwycać Lily Bart, widziałam dobrze, iż

Ludwika myśli, że, gdyby miała ze sobą Lily 
zamiast mnie, byłaby odrazu za pan brat ze 
wszystkimi książętami i księżnemi krwi królew­
skiej. Nie zdaje sobie sprawy, że tu odgrywa rolę 
jedynie uroda Lily. Lord Hubert moWif mi, że 
uchodzi Utaj ca piękniejszą, niż gdy ją  poznał 
w Aix przed laty dziesięciu. Zdaje «ię, ż« była 
tam przedmiotem niesłychanego uwielbienia. Pe­
wien kóiążę włoski, człowiek bardzo bogaty i po­
ważny, chciał się z nią ożenić; ale w chwili kry­
tycznej sjawi< się przystojny pasierb, a Lily była 
taka lekkomyślny, że zaczęła z nim flirtować, gdy 
małżeństwo z ojczymem było już prawie ułożone. 
Niektórzy mówili, żs młodzieniec zrobił to u- 
myślnie.

— Może sobie pan wyobrazić jaki stąd wynikł 
skandal; przyszło do strasznej kłótni między 
mężczyznami, a ludzie zaczęli spoglądać tak dwu­
znacznie na Lily, że pani Peniston musiała spa­
kować rzeczy i dokończyć kuracyę gdzieindziej. 
W tern jest cała L ily: pracuje jak niewolnioa, 
by grunt przygotować i zasiać swoje ziarno, t 
gdy nadejdzie dzień, w którym mogłaby zbierać 
plony, spóźnia się lub jadzie na piknik.

Pani Fisher urwała i przez chwilę patrzyła 
zadumana, na migocącą powierzchnię morza mię­
dzy kwiatami kaktusowemi.

— Niekiedy — zaczęła znów — myślę, że 
to tylko płochośó... a niekiedy zduje mi się, że 
Lily postępuje dlatego, iż w uussy pogardza tem 
wszystkiem, za czem się ubiega. I ta trud­
ność w osądzeniu jej sprawia, iż jest taka zaj­
mująca.

Spojrzała znacząco na nieruchomy profil 
Seldena i westohnęła zlekka.

— Chciałabym — rzekła — żeby ona mnie 
odstąpiła niektóre z tych sposobności, któremi 
pogardziła. Chciałabym, żebyśmy teraz naprzy- 
kład zamieniły zię na miejsca. Ona mogłaby 
mieć bardzo dobry wpływ na Bry’ów a ja wie­
działabym j ak postępować z Jerzym Dorse- 
tem, gdy Berta czytu Verlaine’a s Nedem Silver- 
stonem.

Na protest Seldenn odpowiedziała ironicz- 
nem spojrzeniem.

— Po co zabarw, ać rzeczy pięknemi pozo­
rami? Wszyscy wiemy, że dlatego tylko Berta 
zabrała ją  ze sobą zagranicę. Gdy Berta

chce się bawić, musi znaleść zajęcie dla Jerzego 
Z początku myślałam, że Lily tym razem nie 
pokpi sprawy, ale obiegają pogłoski, że Berta 
jest zazdrosną o jej powodzenie tutaj i w Can­
nes i me będę się dziwiła, jeśli pewnego dnia na­
stąpi zerwanie. Jedyną ochroną Lily jest fakt, że 
Berta jej bardzo potrzebuje... O, bardzo 1 Sprawa 
z Sihrerstonem dochodzi do punktu kulminacyj­
nego ; uwaga Jerzego musi być ciągle zajęta. A 
muszę przyznać, że Lily zajmuje go silnie. Zdaje 
mi się, że o b i łb y  8ję z nią jutro, gdyby się 
przekonał o przeniewierstwie Berty. Ale pan go 
zna... jest równie zaślepiony jak zazdrosny; a o- 
czywiście na razie utrzymywanie go w tem za­
ślepieniu jest w interesie Lily. Mądra kobieta u- 
mie schwytać odpowiednią chwilę, by zedrzeć z 
oczu przepaskę; ale Lily nie ma pod tym wzglę­
dem rozum u; jestem pewna, że, gdy Jerzy otwo­
rzy oczy, ona gdzieś zniknie.

Selden cisnął papierosa.
(C ii. a.)

D ro L n e  o g lo u e u la
pi A hi. 0'1 wyrazu.

BULION

P o l e c a m  b a r d z o

o s o b ę  s t a r s z ą
do towarzystwa i prowadzenia lab zarządu
domu. H aryau

o.zewyboruy, z drobiu i zwierzyny, przy 
drożyinie mięsa zdrowa, pożywna i tania 

znpa, po 24, ao i 15 koron kilo.
Kazim iera M ateiyńska — K ołom yja, 

Mnichów ba 80.

i proi
Llaawleekl. Tarnobrzeg,
Dzików. 643

D a n o u n n o ł  „Zaoisse", Badenlch 5 
I c l l o  ■ I* t l i  polecz pokoje wygodnie 
urządzono z łazienką i doborowem całym 
utrzymaniem dla atalyeh i na krótzzy czas 

T a n i e l  l a k  U j z ą l r i i l  pensyonaray, ceny mierne. 66y

Obeeuie obok te a tru , rnJL H etm ańska. 
____________________ 87 ________

Biedny chłopek du, z powoduj
zbytniego oalabienia musiał na czaa wa- 
kaoyl na wieś wyjechać, ale że brakuje 
środków na zapłacenie za jago utrzymanie 
na wsi, nprasza się więc dobrych ludzi o 
łaskawą składkę na ięce tntajazej Admi- 
nistraoyi._________________________ 679

P r 7 l / i ł l l t t  kilka panienek ze afery za-
I I i j f j i l i ę  możnej inteligencji, uczę­
szczających do szkół średnich. Troskliwa* 
rodzicielska opieka, hygieniozne warunki, 
Na miejsca konwersacja francuska, niemiec­
ka, fortepian. Zofia Potocka, Mikołaja 7.

665

internat wychowawcze • nau­
kowy dr, med. J. 

bzamedz ni i cza K ofn .au  bocz-
  przyjmuje uczniów stkół średnich,
prywatystów i eksternistów. Kierownictwo 
pedagogiczne prowadzi doświadczony pe- 
dagog, nad hygieną internatu eauwa lekarz. 
R ai na tydzień wykłady hygieny. ł azienki 

domu. 661

Profesor gimnaz.
- równicy 1 do Lwowa calem kształcenia 
córek, przyjmie panienki z lepszych do­
mów. Opieka sumienna. Ustne wyjaśnienia 
ul. Kopcowa 6. Pisemne Adza. .Gaz. Nar.“ 
pod literą 8. 629

f i f l  i i  P U  większe i mniejize poszukuje 
U U U I U  Doroteam, ul. Sykstuska 15.

Dwa konie ładnie się noszące, 
obojętnej maści. 5— 7 

lat liczące, jakoteż inne młodo konie 1 po­
wozy, poszuknje Dorotę urn, przy uL Sykstn- 
skiej 15. 573

6  k o r ® n  i więcej dziennego zarobku!

P r a g a ,

Towarzystwo domowych robót pończoszko­
wych. Poszukujemy osoby obojga płci do ple­
cenia na naszej maszynie. Prosta i szybkt 
praca na cały rok W domu. Odległość nie 
stanowi praeszkody, a my sprzedajemy robotę. 
Tow arzystw o dom ow ych rofedt pońw osa- 
kowyeh. — T l io i .  H .  W h l t t l c k  1 b s a ,  
F r a a t i ł k o v o  n a b r e i l  6 —1&4. 504

T U T  X I  O Y O A K E T O W S

a watą «h*m iezaie 

czone 11oznaćzoi literą I
s ą  w  p o w s z e c h n e m  u ż y c iu .

Zawdzięczam to tej okoliczności, że do icb wyrobu używam 
najlepszej bibułki zrobionej z włókien rośliny Ohmiel nle 
Koublon". Wyrabiam tak klejone, jak i nie klejone (maszy­
nowe). Nadaję, się do wszelkich szlachetniejszych tytoń*. 
Smak ich jest łagodny — dym cnłodny, nie sprawiają pie­
czenia w krtani i na języku. Dla zwolenników tutek klejo­
nych polecam : „Le Houblon-Noris* z watą. Są one wybor­
ne i oznaczone literą K. — Każdy palący tytoń, chcąc uni­
knąć zatracia nikotyną, winien palić tylko w cygarniczkach 
szklanych z watą „SalTesol,‘ — pochłania ona nikotynę, a 
więc usuwa jej szkodliwe działanie. 10 cygarniczek szkla­
nych 1 kor. 20  hal. Pakiecik waty „Salresol" 30 lub 60 h.

Wyroby te poleca: 26
Z a k ła d  p r z ew k /a lo w jr  'W CtU

w y r o b ó w  p a p ie r o w y c h  W J ł w J L O  ?

a £ r .  H o ł d o w i -  d ,  —  K ra k ó w  Z2.

J C o n k u r s

P n C 7 l l ł # l i m  z polecenia wielce iza- 
r U O K U IIU jO  aownych panów ofice-J 
rów 2 eleganckie wóski, bronie palne, sio- 1 
dła, uprzęże dla koni, małe ogniotrwałe ] 
kasy i kryte powozy, eleganckie sanki, 
jedno czarne i jedno orzechowe pianino, 
jakcteż jedno krzesło dla ohotych samo­
czynne, nowo otworzone „Doroteun»“, przy 
ul. Szajnochy.

P i e n i ą d z e ,
pieniądze, pieniądze,

na 8—lo»/0 poszukają zaoni panowie aa 
dobrą gwarancją. Wiadomość w „Doro- 

teum“ przy ul. Syksluikiej.

D w a  b u h a j k i ,
rocinUsl, cayitel krwi Szwice, |
ma na zbycie zarząd dóbr Hejdukewce,

stacja kolei i pocsta w miejsca.
677

Najlepsze 1 najuoduiejue 
■okna 075

na jesienne i zimowe ubiory dla Psnów 
poleca t a n i e j  aniżeli we wszyetkich 
sklepach izraelickich— równiei gotowe 
mundurki dla Paaów Studentów od 
7 zł. za garnitur począwszy, poleca lią 
chrześcijański magazyn gotowych ubio-
IÓW J u l .  G 1 Z E L L A , 

Łw św, A kadem icka U .

Kuch pociągów kolejowych
O b*wiąn|ący • dniem I-go maja 1007 roko.

(Cis* środkowo - europejski).

POCTAO
p ewp.| osob. 

~ jh r y e h .o  ar.

2-31

5-50

8-56

Miód pszczelny,
■oczny, zbiór pierwszy, w ysyła jak  za  lat 
>oprzednich, w 5-kg. blaszankach po 6 kor. 
rłączn ie  z blaszanką i  opłatą poosiową. 
Clś w yborne m io d y  d o  p io l*  w 5-kg 
zklanych gąsiorkach po 5 kor. 60 haL ró- 
m ież opłatn ie. W  beczkach od 120 lite r
wieją. Zarząd dóbr, pasiek 1 miodosy- 
,nl Zygm unta L ityńskiego w B leai- 
tow each, poczta Siemlkewee. 630

ra okazya!
:ace włos. (3 podustki) po kor. 25, 
, 40 1 wyżej. Muterye meblowe; dy- 
chodniki, firanki, portyery, kołdry, 

etc., własnego wyrobu sypialnie, ja- 
i salony, polecają po eeaach zal- 

b Józef Sc h as t e r  1 Kazim ierz 
skl, Lwów, ul. 3 Maja L 5. S74

ierwszorzędne nauczy- 
elki i profesorów PS5*

utki  i  bony różnych narodowości poleca 
B iuro nauczycielskie 57®

de TEISSEYRE, K r a k ó w ,  B y  
nek główny C -D . 33.

1"30

A16
2-25

7-29
8-00 
8-05

8-!

9-45

19-05
10-30
11-50
12-UO
12-40'

1-10

1-55

3*51
3.55

4-50 
500
5-25

5-40

Lwowa »
(na dweraeo główny)

Ickan, (Jaas, Bukaresztu, K onstan tyn  opola), Żydaozo w a, 
W oroohty, D olatyna, Zaleszczyk, Nowosiohoy, Berho- 
m ethn Czudina, Serethu i Suczawy .

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W arszaw y, W iednia, K arls­
badu, P ragi, Opawy), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, 

mJ nk.kÓTct-i Z^konanee-o (o. Rzeszów)
badu, P ragi, upawyj, unow a,
(p. Tarnów ), Ja sła , Chabówki, Zakopanego (p. B zmzów) 

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia, K arls­
badu P rag i), ośw ięcim a, W ieliczki, Orłowa, N. bą- 
cza (p. Tarnów ), Zakepanego, Ja s ła , K rosna, lw om - 
cza, Kymanowa, Sanoka, Cnyrowa (De Przemyśl) 

Hasiatyna, Stryja, Stanisławowa, Halicza, Chedorowa

J e d e n  l a b  d w a j
u c z n io w ie

szkół średnich, z domów zamożniej- 1 
szych, znajdą umieszczenie i tro­
skliwą opiekę na nowy rok szkol­
ny. Na życzenie osobny pokój, 
francuskie, muzyka. Bliższa wiado­
mość w Administracyi „Gazety 
Narodowej 810

2-0(.

10-30

lO-fid

7-01
11-40

515

B nw y ruskiej, Sokala
Podwołoczysk, (Odessy i  Kijowa), Brodów 
Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Opawy, Krakowa, 

Budapesztu, Koszyc, Nowego Sącza przez Tarnów 
Ławocsnego, (Pesztn), Borysław ia. K ałusza 
Sambora. Sanoka, Chyrow a _
Ickan, Dorny W atry , Brodiny, Radowiec, Czermowieo, Łoło- 

myi, Stansfawowfci Haiioza, Chodorowa 
Jaworowa
Berlina, Wrocławia, Wiodnia, Karlsbadu, Pragi* Opawy, Kra­

kowa, Sanoka, N, Zagórza, Ohyrowa 
Krakowa, (Berlina, W roolawia, W arszawy, W iednia, Karls­

badu, P ragi, Opawy). Zakopanego (przez Podgórze- 
Płaszów), Sanoka, N. Zagórza, Chyrowa (p. Przem yśl) 

Kołomyi, Źydaczowa, Potutor, Kórózmozó 
Sianek, Sambora
Ławocznego, K ałusaa, S tryja, B orysław ia, Kochawm y 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, H nsia tyna, P o tu to r 
Sokala, Rawy ruskiej
Tarnowa, Rzeszowa, Jarosławia, Sokala, Lubaczowa 
K rakowa, (Berlina, W rocławia, W iednia, K arlsbadu, P ragi) 

N. Sącza, Ja sła , Tarnobrzegu, Dynowa, Kymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła , K rosna, Iw onicza, 
Rym anowa, Sanoka, Ohyrowa, Sianek 

Eodwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Ickan, Ozortkowa, K ałusza, Zaleszczyk, W yżnicy, f_00m a­

nia, Kowosielicy (p. Zuezkę), Serethn, Radowiec, Ber 
hom etu, dnezaw y 

Tuchli (od 15/6 do 30/9), Skolego, Drohobycza, Borysław ia 
Ickan, Źydaczowa, Kałusza, Nowosielioy, Seret a u, 'Jzu- 

dina, Radowiec 
Bełżca, Sokala, L ubaczow a, Rawy ruskiej 
Jaw orow a
K rakow a (Berlina, W iocław ia, W iednie Tarlsbadu, PragD, 

Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowt. f lozza (p. r- 
nów). Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa(p. Prze-

podwołoozysk (Odessy, Kijowa), Brodów, ^ ot^ or’
czyk, H nsiatyna, Iw am a pustego, Hna.y, PY J .

K rakow aT ^B erlin t, W rocław ia. W iednia, (Iirlsbadu  Pfsgi 
Kocmyrzowa. Zakopanego (p. Kraków) (od 15/6 do 
15/9 włi), Orłowa (od l W  do 15/9 wł.)
Tarnów), Ja sła , Dynowa, Lubaczowa, Ba noka, ttyma- 
now a, Iwonicza, Chyrowa (p. Przem yśl)

Ickan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, Kórosmezd, Nowo- 
eielicy, D om y W atry, ćluozawy 

Sambora, Orłowa, Sf. Sącza, Ja sła , K rosna, Iw onicza, Hy 
m anowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek n • •

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, Wiednia, W arszaw y, Oswię- 
cima, Wieiioz-^i, Tarnobrzegu Dynowa, Lubaczowa, 
Jasła , lwonhsza, Rym anow a, Sanoka, Chyrowa (p.

Podwoi octy sa, (Odessy, Kijowa), B ro d ó i^ K o p y c a y n ie c ^ ..
leszczyk, Skały, Iwam a pustego, H usła tyna, Zbaraża 

Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysław ia, Drohobycz , 
K ochawm y

POCIĄG
posp.j
odch. o r .

1 12 45
—

2-51 —

— 845

6-UO
-- 6-10

6-12
— 6-20

6-58__ 7-30
8*25 ““

— 8-40

_ 9-05

- 9-20

10-45
__ 11-05
1-55« —

217 —

_ 2-36
— 2-25
8-45 —

*
4-05

- 4-30
1 5*50

h a  dworzec „Podzamcze-

r» “ « .  ą « b
Podwołoczysk, (Odeesy, Kijowa), Brodow, Grzymałów* 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczymec, Czortkowa, 

k i i z o ź y k ,  Skały, Iw a n ia  pustego, H usia tyna, Bro­
dów, Grzymałowa

Podwołeczysk, (Odessy, K ijowa), B r o d ó w ,  Kopyczymec Cz.rt- 
kowa, Zaleszczyk, Iw an ia  pust., Skały, H usia tyna, Zbaraża

6 -i5 |

1 ~ 6*252
6-30S

i
7 -lJ

|  _ 7-20

1 “
10-40

— 10-51

— 11-00

— 11-15

— 11-30

. 6-35

11-03
2-82

a —7-Mz
1 ‘i

Ze Kawowa do
(1  dw orea głównego)

Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina, W arszaw y, Pragi, 
K arlsbadu, Kocmyrzowa Rozwadowa, Dynowa, Ja s ła , 
Chabówki, Zakopanego Orłowa, N. Sąozu (p. Tarnów ) 

Ickan, (Jass, B ukaresztu, K onstantynopola), KóróamezO, 
Kałusza, Serethu, Bernometu, Ccudina, Nowosielicy, 
Brodiny, Suczawy, D om y W atry  

K rakow a (Wiednia, W rocławia, u erlin a , Pragi, Karlsbadu), 
Ohyrowa, Sanoka, Mez3 Laborcza, Pesztu, Rymanowa, 
Iwonicza, Chabówki, Mielca (p. Dębice), Orłowa, Wie- 
licaki, Oświęcima

-_ _ jo ra , Sianek 
Ickan, (Jasa, Bukaresztu, B otuszan), Źydaczowa, Potutor, 

Kfir08mez3, Ozortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, 
Suczawy, Dorny W atry 

—  y  ruskiej, Sokala 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 

H usia tyna, Czortkowa, Z baraża 
Jaw orow a
Ławocznego, (Resztu), K ałusza, Drohobyoza, Borysław ia 
K rakow a, (W iednia, W rocław ia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Chyrowa, Rozwadowa, Ńadbrzezia, Dynowa, O rłowa 
(p. Tarnów), Zakopanego (p. K raków  od 15/6 do 
15/9 wł.)

Krakow a, (W iedn it, W arszaw y, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno­
brzegu, N. Sącza, O rłow a (od 15/6 do 15/9 w ł) , W ie­
liczki, Oświęcima, Zakopanego (p. Podgórze Pł. od 
15/6 do 15/9 wł.)

Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Kymanowa, Iwonicza, 
Ja s ła , Nowego Sącza, Orłowa (oa 15/8 do 15/9 wł.) 

Ickan, W oroohty (od 1/6 do 30/9 wł. w niedziele i św ięta 
rz. k.), K ałusza, D elatyna (p. Kołomyję), Serethu, 
Berhom ethu, Czudina, Radow iec, Suczawy 

Fodwołoozysk, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża.
Bełżca, Sokala, Lubaczow a . w«_x.
Ickan, K ałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, W yżmoy. Ę-Oro.- 

mez5, Kocm ania, Dom y W a t r y ,  Buoząwy, Nowosielicy 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), _ Brodów, Kopyozyn , 

Czortkowa, Zaleszczyk, H usiatyna, S kały  Iw am a 
pustego, GrzymLłowa 

Ławocznego, D ro h o b y c z B o ry s ła w ia , K ałusza

k r S  f w i S !  W rocław ia, W arsza wy Berlina Pragi, 
Karlsbadn) Ohyrowa (p. Przemyśl), Ja s ła , Chabówki, 
Zakopanego (p. Rzeszów), N. Sącza.

Rzeszowa, ChyroWa, Sanoka (p. Przemyśl/
Jam bora, Ohyrowa, Sanoka 
S tanisław ow a

Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina, W arszawy), Orło­
wa. Zakopanego (p. Tarnów), Oświęcima 

Ławocznego, (Pesztu), -Drohobycza, Borysławia, K ałusza 
Jaworowa
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa) Brodow, P.itator 
óiednia, W arszawy, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Nowego 

Sącza, Koszyc. Budapesztu prze* Tarnów
Rawy ruskiej, Sokala , , , . „  .
Wiednia, W arszaw y P ragi, Karlsbadu, Krakowa, Chyrowa

przez Przemyśl m  , .
Ickan, Czortkowa, Zaloszczy*, D elatyna, W yżnioy, Nowo­

sielioy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, 
Dorny W atry, Suczawy .

Sam bora, Chyrowa, Sanoka, Rym anow a, Iwonicza, Ja s ła , 
N. Sącza, Orłowa, Zakopauego 

Krakowa (W iednia, W rocławia, W arszawy), Dynowa, Tar­
nobrzegu Jasła , Orłowa, Wieliczki, Chaoówki, Zako-

Podwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyczyniec, Skały, iwa- 
n ia  pustego, H ueiatyua, Zaleszczyk, '*>rzyaiłŁtowa 

Stryja, Drohobycza, B orysław ia

na posadę lustratora gminnych majątków przy Wydziale powiatowym 
w Przemyślanach, z roczną piacą 1200 koron, ryczałtem 800 koron 
na objazdy i prawem do emerytury. 676

Podania zaopatrzone metryką chrztu, świadectwem fizycznego 
zdrowia, oraz dokumentami facnowego uzdolnienia, należy wnosić do 
Wydziału powiatowego do dnia 30 września 1907.

Kandydaci uzdolnieni także w leśnictwie, otrzymają roczną pła­
cę 2.000 k. i 1000 k. na objazdy.

Przemyślany dnia 23 sierpnia 1907.
Z Wydzialn rady powiatowe!.

Sztuczne nawozy
678

najtaniej i najpewniej u źródła
Pierwsze galicyjskie

Towarz. akcyjne dla przemyśla chemicznego
l * m ó w «  A k & d < e : m i £ k #  8 .

D o siewa jesienunego:
oryginalną 667

p s z e n i c ;  B a n a t k ;
I

oraz krajowej produkcyi
Hors Concours“ Ba- 

□atkę genealogiczną, białą itd.
fi H i ł  11115* Wysoko litewskie Petkus, Szlanstedz- 
U H a l U l a ,  fcje oryginalne i krajowej produkoyi

dostarcza najtaniej

Triumf Podola nnlkfi ..ni 
Żyt

} J a n k  R o l n i c z y  we Lwowie. 11

C o l o s s e u m
pod artystycznem kierownictwem R u d o lfa  F ra n zia ka . 

Codziennie przedstaw ianie  o 8-iueJ wieczorem.
W N iedzielę 1 Święta dwa przedstaw ien ia, o 4  te j i  o 8-mej.

P R O G R A M
Siostry Marietta, śpiewaczki i tancerki. Franz & Fernando, mi- 
aialurowi ekwilibryści. Charles Pauly, imitator głosów ptasich i t* 
zwierzęcych. The Brewster Troupe ansambl kanadyjski. Viio l 
grapń, 1) Skutki czarnego mleka, 2) F a ta  Morgana, ó) Napad |  
na pociąg. The Bieckwenn Troupe, niezrównani cykliści. „Flirt y 
na próbę“, jednoaktówka. Mana Fernandez, subretka włosko- 
francuska. Yinetta, akt muzykalny. Nowa serya żywych fotografij. t

mm

'L dworea „Podzameze“
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopjozyuioo, 

Hnsiatyna, Ozortkowa, Zb*r*i*
Podwołoczyęk, Brodów, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy), Brodów, Kopycz/meo, Za­

leszczyk, H usiatyna, Skały. Iw am a pustego, Grzym*. 
łowa, Czortkowa

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Skały, T " 1***1** P”®*16®?' 
Petutor, H usia tyna, Zaleszczyk, Grzymałów*, Zbaraża

UWAGA: Poro 
w biurze »U»towoi» c.
formacyjne e. k. koloi panot

* nocna oznaczona jest ramkami. -  Ws.elkiego todzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy Up.
« r  lrnlai naństwowTeh. w pasażu Haussaana 1. 9. lnformaoye zas w sprawaeh przewozu towarow ; taryfowych udziel f n

d ptńJtw  r  K r S o u  L 5! ^ z w i  n r.67 w dnie powszedni, id  8 rano do 3 popił., w niedziele i święto zas od 3 rauo do l i  w poł.

Z  P B T T S
1 1 rowadzaną, drogą, W O D lj  S E L T E B S H Ą , 

w t ę p n j e  w zupełności wodu polecona przez Towarz. lekarski*

a o l l c a o l l c z n o  s ł o r L ^
zawierająca części składowe jak

Woda Seiterska
wyrobu fabryki pod firmą

K. Rżąca i Chmurski w  Krakowie
c u *

CM

hL 6w . G e rtru d y  U 4 . 
ijr s b l a d  w e  L w o w ie  w aptece 

■ k ie g o  ul. Halicka.
J. W e  wiór-

Upra-.iamy Szanownych czytelników, aby semawiając lub kupując przedmio­
ty reklamowane w Gazecie Narodowej lub wogóle korsyotojąe z dsiata ogłoszenio­
wego, raozyli powoływać się na Gazetę Narodową jak'- ua źródło, skąd iuformseye 
dweje laezerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzesiie ogło- 
sseś Gazety Narodowej.

Ittitri-rfbl-y - ■ » - > 'Mi-

Wydawca i odpowiedziAlny redaktor P l a t o n  S o a t e c k u Z d r u k a r n i  i  l i t o g r a 9 i  P i l l e r a ,  N e u m a n : !  i hip.


